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WATYKAN I  ZJEDNOCZENIE EUROPY 
ZACHODNIEJ 

/"V WSPÓLNYM Rynku i o Euro-
V/ pejskiej Wspólnocie, obejmu­

jącej sześć państw zachodniej Euro­
py, myślimy zazwyczaj kategoriami 
gospodarczymi, powołujemy się na 
liczne statystyki, stawiamy horosko­
py ekonomiczne. Zapominamy jed­
nak, że jedną z cech, charakteryzu­
jących „szóstkę" europejską jest jej 
katolicyzm. 

Wspólny Rynek obejmuje kraje 
bądź niemal wyłącznie katolickie, bądź 
też takie, w których katolicy mają 
silny wpływ na rządy, jak na przykład 
w Holandii i w Zachodnich Niem­
czech. De Gaulle i Adenauer są, jak 
wiadomo, praktykującymi katolikami. 

Wszystko to nie jest przypadkiem. 
Pierwsze zręby Wspólnego Rynku po 
drugiej wojnie światowej stawiali 
ówcześni przywódcy Chrześcijańskiej 
Demokracji z Robertem Schumanem 
na czele, ministrem spraw zagranicz­
nych Francji. A cała koncepja zjed­
noczenia Europy znajdowała silne po­
parcie w Watykanie oraz u kolejnych 
papieży, począwszy od Piusa XI. Wa­
tykan lepiej od niejednych rządów 
na Zachodzie zdawał sobie sprawę, 
jak wielkie niebezpieczeństwo grozi 
Europie ze strony komunizmu i Rosji 
Sowieckiej. Uważał, że dla sprosta­
nia tej grozie, bodaj największej, ja­
ką nawiedziła " Europę od czasu jej 
ukształtowania się, należy połączyć 
wszystkie siły, jakimi ona rozporzą­
dza. Było to konieczne dla ratowania 
cywilizacji, której Europa jest mat­
ką i nieodłączną częścią. 

Dlatego nadal, choć idea zjedno­
czenia Europy przyciągnęła wiele 
innych, poza katolicyzmem, prądów 
europejskich, Kościół nadal bardzo 
żywo interesuje się zagadnieniem 
jedności europejskiej i stara się 
wpłynąć na jej trwałość przez po­
głębienie jej podstaw doktrynalnych. 

W „L'Osservatore Romano" z dnia 
19 lipca ogłoszono list kardynała se­
kretarza stanu Cicognani'ego dó pro­
fesora Allai Barrere z okazji obrad 
w Strasburgu t.zw. „francuskich ty­
godni społecznych". Sesja ich ostat­
nia była poświęcona zagadnieniu: 
„Europa osób i ludów". 

List to bardzo charakterystyczny. 
Wyraża na wstępie zadowolenie Jana 
XXIII, że odpowiednie organizacje 
zajmują się zagadnieniem Unii Euro­
pejskiej i powołuje się na liczne wy­
powiedzi papieży, na przykład na 
głos Piusa XII, który twierdził, że 
nawet gdyby istniało ryzyko przy 
budowie jedności europejskiej, to ry­
zyko powinno być podjęte. 

Kardynał Cicognani stwierdza, że 
po osiągnięciach gospodarczych cho­
dzi teraz o „zorganizowanie politycz­
ne unii europejskiej". Kwestia ta 
należy do rządów, lecz interesuje rów­
nież chrześcijan i Kościół. Na pytanie 
czy unia europejska posiada swoje 
własne „wspólne dobro", jak każdy 
naród na świecie, kardynał Cicogna­
ni odpowiada twierdąco: ,.To wspólne 
dobro europejskie istnieje", dowodem 
są pewne wspólne cele gospodarcze, 
prawne i polityczne. 

„Lecz istota wspólnego dobra jest 
głębsza. Poza poszczególnymi właści­

wościami rasy, języka, kultury, tra- rozwijała się działalność polityczna 
dycji i religii, które określają dany ludzi". I tu następuje zdanie zasad-
naród, czynnikiem podstawowym dla nicze: „Odbudowa Zjednoczonej Euro 
jego istnienia jest wola wspólnego py będzie nie tylko wyłącznym zada-
życia". niem rządów, będzie również dzie-

Tak jest, zdaniem kardynała, i z łem ludów". 
Europą. Duch europejski opiera się (Dokończenie na str. 4) 
na wspólnych wartościach ideowych. —— 
Istnieje bowiem „dziedzictwo ducho-

TEODOZYA LISIEWICZ 
0.1.C 

Szwecjo, jesteś jak zdrowie • • a 

NIE w znaczeniu mickiewiczow­
skim, lecz w znaczeniu pobu­

dzenia do życia nerwów wzrokowych, 
kiedy dzięki bezbolesnemu zabiegowi 
pewne sprawy widzi się nagle w właś­
ciwym świetle. 

Mąż pięknej żony, patrząc na nią 
co dnia, tak oswaja się z jej urodą, 
że zaczyna dostrzegać już tylko ska­
zy i nawet często z przyjemnością 
doszukuje się coraz to nowych. 

żyjąc stale w londyńskim środo­
wisku emigracyjnym, przestajemy so­
bie zdawać sprawę z tego, co zna­
czy siła zgrupowania. Przybladła 
nan. jej wartość, przybladła działal­
ność. Przestajemy doceniać sami 
siebie i łatwo ulegamy rozpylanym 
szeptom: do niczego — nikt się już 
z nami nie liczy. Wystarczy jednak 
ruszyć z Grajdołka, jak ze smakiem 
siebie nazywamy, by dowiedzieć się 
że jesteśmy — stolicą, że oczy całej 
emigracji, poza Anglią, zwrócone "ą 
na nas, że wszystko, co się u nas 
dzieje, jest komentowane, ma zna­
czenie, wywiera wpływ i — czy kto 

we" Europy, humanistyczne i uniwer-
salistyczne. Kardynał — sekretarz 
stanu powołuje się tu na humanizm 
grecki, na jego poczucie równowagi 
i piękna, na duch prawa rzymskiego 
lecz przede wszystkim na chrzęści 
jaństwo, które określiło istotę jed 
nostki ludzkiej, obywatela wolnego 
cieszącego się autonomią, lecz i ob­
ciążonego odpowiedzialnością. „Ten 
personalizm jest fundamentem dzie­
dzictwa europejskiego i czyni zrozu­
miałe wszystkie jego elementy: bo­
gactwo intelektualne i moralne, kul­
turalne i artystyczne, a również po­
stępy techniczne i naukowe". 

„Europa, która się buduje, będzie 
zatem Europą osób i ludów, rzeczy­
wistością żywą i oryginalną, powsta­
jącą od podstaw narodowych, gdyż 
każda ze wspólnot historycznych, z 
których składa się Europa jest bo­
gata w tradycje, wewnątrz których 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Następny numer „Orła Białego - Sy­
reny" ukaże się z datą 9-16 sierpnia 
1962 w podwójnej objętości szesnastu 
stron. Będzie zawiera! poza materialam 
bieżącym dodatki: „Lekkim Piórem" ( 

„Pokrzywy", „Pani w domu i w świecie". 
W numerze tym rozpoczniemy także 

druk powieści Stefana Wóycickiego 
„Ziemia Przeznaczona". 

STANISŁAW PACZYŃSKI NAD BRZEGAMI SEKWANY 

„REWELACJE" POLITRUKA 
SPISZĄ i spokój zapanowały nad na zewnątrz nie dochodzi żaden ludz-

brzegami Sekwany. 2-870 pocią- ki głos. W tej polskiej kolonii parys-
gów wywiozło hałaśliwych paryżan kiej mamy więc permanentną ciszę, 
nad morze i w góry, 150-000 samo- O każdej porze roku. 
chodów szybko pmje na wschód, za- Inaczej jest w redakcyjnym kotle 
chód i południe, ucieka jak najdalej wrzącego bez umiaru ,,Narodowca" 
od stolicy. Parlament zamknął swo- Tam nie mci wakacji, nie ma żadnego 
je podwoje, pisma zmniejszyły swoją wypoczynku. Kocioł-wulkan stale jest 
objętość — okres wakacyjny jest w czynny, bez przetwy wyrzuca z siebie 
pełni. Ala Champs Elysées słychać rozpalony do białości jad żółci i nie-
wszystkie języki świata, z wyjątkiem nawiśn. 
francuskiego; ulica paryska zmieniła Przedg wszystkim nienawiści do 
się nie do poznania,. gen Andersa. Za to, że szczęśliwie 

W polskiej kolonii natomiast nie wysze^ caf0 z sowieckiego więzienia 
ma żadnych widoczniej szych zmian, j „wbrew rozkazowi" ocalił tysiące 
Tu bowiem od dłuższego już czasu rodaków wyprowadził wojsko pot-
niespodziewanie panuje niczym nie sHe g nieludzkiej ziemi. Za to także, 
zamącona cisza, atmosfery rozleni- że wspaniały pochód wojenny 2 Kot­
wionej senności nic tu nie zakłóca. vusu przechodzi do historii jako naj-
Gdyby nie Dom Kombatanta i nie więksZa epcpeja polskiego żołnierza. 
Polski Kościół, można by pomyśleć, że Za fo wreszcie> że gen. Anders po 
w Paryżu w ogolenie ma Polaków. wojnie nig skapitul0wat, że stanął 
Nic bowiem o nich nie słychać, żad- m czgle walezącej o wolność, 
na kampania wyborcza tu nie zagrze „, , , . , , 
iva do „walki". Ciekawe dyskusje w ^ Andersa me było gdy-
Bibliotece Polskiej nie wywołują by, zgm*1 m Pokład w Katyniu, 
szerszego echa, czasem są nawet tro- ?a inaczej po oczy y y się emi-
chę tłumione. Pogrążonego od paru gracy]ne dzie>\ ?[SZeh sVoko)me>' 
lat w głębokim śnie Syndykatu Wal- Potulniej. Nie byłoby w pierwszym 

Przed nowym aktem jednostronnym Moskwy 
w Niemczech? 

KONFERENCJE międzynarodo- wyjątkowo dyskretni, amerykański 
we, odbywające się w Genewie Dean Rusk powiedział po ostatnich 

w sprawie Laosu i rozbrojenia, sta- czterech godzinach wizyty u Gromyki 
ły się w drugiej połowie lipca okaz- tylko tyle, że... śniadanie było b. 
ją do spotkań ministrów spraw za- dobre. Poważni korespondenci zachod-
grànicznych Stanów Zj. i W. Bryta- ni dali jednak swoim czytelnikom 
nii z sowieckim Gromyką. Ministro- informacje zgodnie pesymistyczne: 
wie po tych spotkaniach okazali się nie doszło w Genewie do żadnego 

porozumienia, co więcej, nowy ofen­
sywny akt jednostronny Moskwy na 
terenie Niemiec w najbliższych mie­
siącach został uznany za wysoce praw­
dopodobny. 

J. Alsop w artykule „Wybór 
Chruszczowa", ogłoszonym na łamach 
amerykańskiej i francuskiej prasy, 
wymienia szereg okoliczności z ostat­
nich tygodni, wskazujących, jego zda­
niem, na sowiecką gotowość zawar­
cia odrębnego pokoju z reżimem 
wsch. niemieckim bez dalszej zwłoki. 
W rozmowie z austriackim kancle­
rzem Gorbachem 29 czerwca Chrusz-
czow powiedział, że Stany Zj. ani in­
ne narody zachodnie nie zdradzają 
ochoty do walki w obronie Berlina i 
brutalnie groził, że niedługo podpi­
sze jednostronnie traktat z Ulbrich-
tem. Z kolei zaczęło się umacnianie 
muru borlińskiego, incydenty w pa­
sie lądowym i powietrznym, łączą­
cym Berlin z Zachodem i wreszcie 
budowa umocnień wzdłuż autostrady 
Berlin-Zachód. 

Alsop podaje dalej, jakoby amery­
kański ambasador w Moskwie L. 
Thompson przez całą zimę i wiosnę 
raportował do Waszyngtonu, że na 
Kremlu toczy się gorąca debata na 
temat granic, do których Rosja bę­
dzie mogła sobie pozwolić na spro­
wokowanie Zachodu na terenie Nie­
miec. W konkluzji amerykański pu­
blicysta wyraża obawę wielkiego nie­
bezpieczeństwa, jeśli Chruszczow 
„niebezpiecznie obniżył rozmiary 
swego ryzyka", podejmując decyzję 
podpisania traktatu z wsch. niem. 
reżimem rzekomo najpóźniej do koń­
ca tego roku. 

nych Dziennikarzy nie zdołały obu­
dzić nawet ostatnie wybuchy wodoro­
we. A rzadko zbierająca się starusz 
ka. Rada Wolnych Polaków, która 

powojennym okresie tej „gorszącej" 
walki z emigracyjnymi kapitulanta 
mi. Wielu dałoby się przekonać, że 
Polska znalazła się na drodze do 

już dość długo żyje, ale dotychczas Prawdziwej demokracji" dopiero za 

nie wyszła z wieku beztroskiego nie- C2 W Stalina i ieru a, ja o o 
mowlęctwa i politycznego ząbkowa wierzenia podawał w 1H6 r. pewien 
nia _ opuściła swoją siedzibę i prze- pr°rok * LenS' 1 dzlSla] m0Ze ]UZ m' 
niosła się gdzieś do katakumb, skąd (Dokończenie na str. 4), 

PRZYZWYCZAJANIE SIĘ 
DO USTĘPSTW — 

TO RÓWNIA POCHYŁA 

Kryzys sowiecko-zachodni na tere­
nie niemieckim zapowiadają również 
najpoważniejsze czasopisma brytyj­
skie. Niedzielny „The Observer" z 
29 lipca pisze, że ,,oczekuje się w Lon­
dynie podpisania przez Rosję odręb-

(Dokończenie na str. 8). 

zgadza się z nim, czy nie — z nim 
się liczy. 

Pobudzenie do życia nerwów wzro­
kowych przeszłam w Szwecji. Zabie­
gu dokonało tamtejsze środowisko1 

emigracyjne tak skutecznie, że już 
po dwu dniach pobytu ujrzałam cen­
trum londyńskie w właściwym świet­
le. „Dziennik Polski" jest tam pis­
mem, na które się czeka i czyta od 
deski do deski. „Tydzień Polski" sta­
nowi lekturę weekendową, tak jak 
„Wiadomości", jak „Orzeł Biały". 
„Środa Literacka" zbiera aplauzy. 
Ja, która co dwa tygodnie psioczę na 
„Środę", bo nie odpowiada mi jej 
bufecik, gdzie więcej przystawek kra­
jowych aniżeli emigracyjnych, w 
Szwecji dowiedziałam się od czystej 
krwi emigrantów, że „środa" posia­
da specyficzną wartość, doskonale jest 
robiona. „Przecież jakby kto czytał 
pismo wydawane nie na uchodźstwie, 
tylko w Kraju!" — ja mówię. 
„Właśnie to dla nas jest ciekawe, bo 
pism krajowych nie kupujemy", oni 
odpowiadają. Zamilkłam. Tak, lepiej 
tego tematu szerzej nie omawiać. 
Przyjechałam przecież z stolicy emi­
gracji, z Londynu. 

Czy polscy londyńczycy interesują 
się losem emigracyjnego teatru? 
Mało. W Szwecji natomiast los sce­
ny uchodźczej żywo Polaków obcho­
dzi. Znają repertuar, wiedzą kto w 
czym występował, czytają recenzje, 
analizują, nawiązują do poprzednich. 
(Ja też czytam, ale głównie dla tego, 
żeby móc potem „rozrabiać"). W 
Londynie tyle odczytów! Chodzimy? 
No — różnie bywa. A tam? Zazdrosz­
czą nam „Ogniska", „Kombatantów", 
„Daquise'a", każdego lokalu polskie­
go, każdej nowej imprezy. („O, gdy­
by tu Refren mógł przyjechać!... 
Nie:h nam pani opowie o Hemarze, 
o „Dzwonach z Czeremszy"...). O 
wyborach już nawet nie wspominam, 
bo ich zapowiedź wywarła na szwedz­
kich Polakach niemal takie wrażenie, 
jak na londyńskich: od razu pojęli 
ich doniosłość. Lecz czego w Szwecji 
zazdroszczą nam najbardziej — bo 
doceniają — tego że jesteśmy w gro­
madź1' ?. że tworzymy całość. 

To wspaniali ludzie, ci szwedzcy 
Polacy. Z przedwojennego gatunku. 
0 przekonaniach rzeczywiście emi­
granta politycznego. Jak i my. Z tą 
tylko niewielką różnicą, że w Anglii, 
te przekonania, schodzą nieco na dru­
gi plan wobec intoksykacji mortga-
ge'ami. Wspaniali ludzie, których 
los skrzywdził przez to, że są — roz­
proszeni. A może to właśnie pozwala 
im dążyć do staropolskiej strategii: 
„Mości panowie — kupą!" 

I tak dopiero, słuchając o demar-
szach reżimu poznałam, na czym po­
lega nasza siła. Ta, której nie do­
strzegamy, którą lekceważymy. Zro­
zumiałam, dlaczego na żadne inne 
skupienie emigracji nie ma takich 
ataków „ludowego" zespołu dyploma­
tycznego, jak na nasze; dlaczego jes­
teśmy mu solą w oku, pieprzem w 
custardzie, celem dla broni mało i 
ciężko kalibrowej. Dlaczego za wszel­
ką cenę chciano by nas rozdrobnić 
na cząstki. Bo żyjemy w gromadzie, 
1 to sporej. 

Emigracja w Szwecji jest rozrzu­
cona. A przez to, że nie posiada 
tak licznych organizacji jak my, ani 
polskiego dziennika lokalnego, który­
by zaraz bił na larm, łatwiej jesC 
emisariuszom z poza kurtyny, stra­
szyć jednostkę. W Londynie też usi­
łują straszyć, ale wystarczy tylko 
słowo, a powstaje krzyk, gwałt i ła­
sica z jednym tylko zaduszonym ko­
gutem, albo i bez, musi rejterować z 
podwórka. 

Społeczeństwo związane ideą, lecz 
pozbawione możności częstego kon-

( Dokończenie na str. 2), 



SZWECJO... 
(Dokończenie ze str. 1) 

taktu, jest siecią, lecz o dużych i 
luźnych okach. Niech jedno się ze­
rwie, powstaje dziura nie łatwa do 
załatania. U nas — niech by zerwa-
1° się, tysiąc, jeszcze mamy prze­
szło sto tysięcy. Dlatego nasi w 
Szwecji zdają sobie z tego sprawę, 
doskonale świadomi powodów dla ja­
kich są zagranicą, słusznie zazdrosz­
czą nam życia w gromadzie. Dosko­
nale świadomi obowiązków jakie 
przez pozostanie emigrant bierze na 
siebie, wywiązują się z nich znako­
micie. Ich postawa budzi głęboki sza­
cunek. I nie tylko politycznie. 

Raz już pisałam, że dawno nie na­
łykałam się tyle polskości, co w 
Szwecji. Polskości żywej. Nie trzeba 
„Mazowsza" ażeby wzruszyć się tym, 
że jest się Polakiem. Wystarczy zna­
leźć się w domu pp. Patków, gen. 
Przyjałkowskich, pp. Winiarskich, by 
znaleźć się w Warszawie, Krakowie, 
Wilnie, czy Lwowie. Inna rzecz, że 
przyczynia się do tego charakter 
mieszkań kontynentalnych. Nie różni 
się wiele od domów, które zostały 
Łą nami. Francja czy Niemcy, Szwec 
ja, Dania czy Polska, posiada ją nie 
mai tę samą glebę mieszkaniową i 
ten sam obrządek gospodarski. Choć­
by przez to już jest się u siebie. 
Przy tym atmosfera rozmów, tematy, 
czystoćf języka, sposób wysławia­
nia się, forma obyczaju i gościnności 
zachowały się tak nieskażone, jak 
poloniki w szwedzkich muzeach. Tam 
nie usłyszy się dialektu szwedzko-
emigracyjnego. Tam mówi się — po 
polsku. W Anglii różnie bywa. Zan-
gliczeliśmy? Skąd. Tworzymy tylko 
stopniowo nieznaną dotychczas, no­
wą galęż polskiej rasy. 

Dzieci? Nie wiem jak inne, ale te, 
które spotkałam, mam wrażenie, mó­
wią lepiej po polsku od wielu tutej­
szych, chociaż akcent już jest obcy. 
iTak jak w Anglii, jak we Francji, 
jak wszędzie gdzie wkraczają w 
świat lokalnej szkoły. I na to, zdaje 
się, nie ma rady. Jeżeli my, starzy, 
potrafimy czasem tak zachłysnąć się 
„el" aż miło, to czegóż żądać od mło­
dych? Zresztą kwestia języka pol­
skiego u dzieci jest tak indywidual­
na i tak zależy od rodziców, jak sad 
od ogrodnika. Trudno wprowadzać tu 
[jakieś reguły. Co najważniejsze? By 
dzieci wiedziały, że są Polakami. Te, 
z którymi rozmawiałam, wiedzą. 
Dom ich tego uczy, który rzeczywis­
tość polską widzi w skupieniu, słusz­
nie uważając, że gdzie ilość, tam si­
ła, a gdzie wolność, tam kontynuacja 
niepodległości. 

Czy my też zdajemy sobie z tego 
sprawę? Czy doceniamy siłę, jaką 
dysponujemy? Jak ten mąż, który 
zobojętniał na urodę żony, tak my, 
niczego już w sobie nie dostrzegamy, 
prócz skaz. I coraz to nowych doszu­
kujemy się w sobie z przyjemnością. 
-Trzeba dopiero spojrzenia z odległoś­
ci, by oczy się otworzyły. Dlatego 
mówię: Szwecjo, jesteś jak zdrowie 
Przejrzałam. I nie przestanę teraz 
powtarzać: patrzmy nie na siebie, 
îecz na całość, nie odgraniczajmy się 
jeden od drugiego, nie twórzmy kó­

łek, kółeczek, koterii i koteryjek, nie 
lekceważmy siebie, nie osłabiajmy 
siły, jaką w rzeczywistości stanowi­
my. Nie nazywajmy siebie ludźmi bez 
ojczyzny. Twórzmy ją na nowo. Z 
tymi w Szwecji, we Francji, w Niem 
czech, w Stanach, Austrii, i obu 
krańców kontynentu amerykańskiego 

» z tymi w Kraju. Bo ojczyzna — jak 
powiedział Norwid — jest to moralne 
«jednoczenie. 

Teodozya Lisiewicz 

CZYTAJ 
POLSKA 

KSIĄŻKĘ 

Znakomity filozof współczesny, ks. 
Augustyn Jakubisiak (1884-1945) jest 
autorem dzieł z ontologii, teorii po­
znania i etyki, pisanych w języku 
francuskim i polskim. 
Do najdonioślejszych jego prac nale­
ży zaliczyć: „Podstawy krytycyzmu" 
(1920), „Essai sur les limites de 
l'espace et du temps" (1927)( nagro­
dzone przez Academie des Sciences 
Morales et Politiques), „La Pensée 
et le Libre Arbitre" (1936). „Vers la 
Causalité Individuelle" (1947) oraz 
„Nowe Przymierze" (1948). 

JEDNYM z największych niebez­
pieczeństw zagrażającym świa­

tu jest kryzys moralny. Pomimo wiel­
kich odkryć nauki i wynalazków ludz­
kość przeżywa wstrząs po wstrząsie, 
które wskazują wyraźnie, że same 
podstawy ludzkiego istnienia zostały 
zachwiane, a są nimi ideały kultural­
ne oparte na szacunku dla człowie­
ka i wolności. Wymownym wyrazem 
zarysowania się samej bazy naszej 
kultury była wojna totalna, której 
ofiarami byli nie tylko wojujący, lecz 
i ludność cywilna a o postępującym 
stanie rozkładu cywilizacji świadczy 
obecnie chaos stosunków międzynaro­
dowych i bezwzględność i okrucień­
stwo, jakich jesteśmy świadkami. 

Nic też dziwnego, że najwybitniej­
sze umysły epoki z niepokojem zapy­
tują jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy i jakie można znaleźć środki 
zaradcze. Ks. Augustyn Jakubisiak, 
którego dzieło francuskie p.t.: „O 
granicach przestrzeni i czasu" uzys­
kało uznanie międzynarodowe, stara 
się znaleźć odpowiedź na dręczące 
ludzkość pytanie w analizie prądów 
filozoficznych i społecznych, których 
jest wiek XX. Analizę tę przeprowa­
dza on w swym traktacie etycznym, 
wydanym po jego śmierci, pod tytu­
łem „Nowe Przymierze". W dziele 
tym stwierdza polski filozof, że woj­
na totalna nie była czymś przypadko­
wym, lub wynikłym tylko z układu 
sił politycznych, bo geneza pogwałce­
nia podstawowych praw ludzkich le­
ży znacznie głębiej. Szukać jej prze­
de wszystkim należy w rozdźwięku 
jaki panował w wieku XIX pomiędzy 
głoszoną w polityce zasadą wolności 
a jej zaprzeczeniem w nauce i filo­
zofii. 

Gdy przyjrzymy się podstawowym 
kierunkom filozoficznym, panującym 
w zeszłym stuleciu, to należy stwier­
dzić, że żaden z nich nie uznawał w 
pełni idei wolności człowieka. Cha­
rakterystycznym jest pod tym wzglę­
dem deterministyczny w gruncie rze­
czy system Kanta, w którym wolność 
ludzka została zaliczona do antyno-
mij rozumu. Nie było również miej­
sca dla wolności w systemach Fich-
tego i Hegla. Fichte nie człowiekiem 
się zajmował, lecz ideą abstrakcyjną 
„Ja absolutnego", dla Hegla zaś 
dzieje ludzkości podlegają procesowi 
dialektycznemu, na który wola jed­
nostki nie ma najmniejszego wpływu. 
Również i pozytywizm XIX wieku 
nie uwzględnia jednostki ani jej wol­
ności. Celem jego jest podciągnięcie 
największej ilości zjawisk pod prawa 

WIESŁAW STRZAŁKOWSKI 

Koncepcja wolności w filozofii 
Augustyna Jakubisiaka 

ogólne, lecz nie uwzględnianie ich róż- dziło Rewolucji Francuskiej, 
nic indywidualnych. Echem tych po- pierwsza podjęła to hasło, czyniąc z 

która 

glądów tak bardzo podważonych przez 
indeterminizm nowoczesnej nauki by­
ła nauka XIX wieku, a w szczegól-

wolności przywilej jednego tylko sta­
nu — „tiers état". Również w epo­
ce liberalizmu idea wolności ulega 

ności głoszona przez Lamarca i Dar- skażeniu, przemieniając się w swobo-
wina teoria ewolucji. Tendencja ta 
zaś znalazła swój szczególny wyraz 

dę eksploatacji — wyzysku słabych 
przez silnego. Nie o takiej wolności 

na terenie socjologii, gdzie jednostka mówiła Ewangelia, nakazująca przy 
traci swój byt indywidualny na rzecz 
zbiorowości, nazywanej przez Durk-
heima „bogiem dla człowieka". 

Wobec tych wypowiedzi filozofii i 

chodzenie z pomocą bliźnim, a przede 
wszystkim sprawiedliwość. W tych 
to warunkach powstaje doktryna, bę­
dąca kompletną negacją jednostki i 

nauki XIX wieku krzyczącą niekon- jej wolności — komunizm Marksa i 
sekwencją było hasło wolności gło- Engelsa. Według niej historia ludz-
szone w kierunkach społecznych i po- kości nie jest dziełem wysiłków ludzi 
litycznych. By znaleźć przyczyny tej 
rozbieżności ksiądz Augustyn Jaku­
bisiak sięga do genezy pojęcia wol­
ności. Genezą tą jest Ewangelia. Czyż 
nie świadczą o tym wymownie teksty 
Pisma Świętego, mówiące o tym, że 
Królestwo Boże jest w sercu człowie­
ka a nade wszystko te ważkie słowa : 
„Cóż pomoże człowiekowi choćby 
wszystek świat posiadł, a na du-

indywidualnych, lecz dziełem kolek' 
tywu, którego sprężyną są interesy 
materialne. 

Skarb wewnętrzny wolności czło­
wieka, o którym mówi Ewangelia, 
zostaje zdeptany, a przecież tylko 
w Ewangelii może znaleźć człowiek 
najpewniejsze wskazania jak rozwi­
nąć dla dobra innych najlepsze możli­
wości swojego jestestwa, bo tylko 

szy szkodę poniósł ?". Z tego źródła Chrystus wie, co w każdym z nas jest 
najcenniejsze. On tylko jeden powie­
dzieć może z pewnością na czym po­
lega prawdziwa wolność jednostki i 
czego wymaga jej rozwój. Odpowie­
dzią na niepokój czasów dzisiejszych 
jest powrót do prawdy Ewangelii. 

światła i życia, mówi ks. Jakubisiak, 
doszedł do w. XIX ożywiający jego 
hasła promień wolności jednostki, 
lecz sama idea wolności uległa skaże­
niu i deformacji. 

Nie o ewangeliczną wolność cho-

K R O N I K A  W O J S K O W A  
STANY ZJEDNOCZONE. Jeszcze ni: 

gdy w historii fantastyczne możliwości 
i postępy techniczne Ameryki Płn. nie 
zostały zademonstrowane tak wszech­
stronnie i przekonywująco jak w ciągu 
ostatnich sześciu tygodni. Zwłaszcza w 
dziedzinie wojskowej. Wystarczy przy­
pomnieć takie osiągnięcia jak: 

— eksplodowanie głowicy wodorowej, 
tak zwanej „bomby tęczowej" o mocy 
około 10 megaton, na wysokości ''-oło 
350 kilometrów, 

— zestrzelenie rakiety „Atlas" przez 
rakietę przeciwrakietową „Zeus", choć 
ich wyrzutnie były o 4.500 mil odległe, 
a rakieta „Zeus" nie miała głowicy 
atomowej, 

— wystrzelenie balonu pomiarowego 
na wysokość 922 mil, 

— wzbicie się majora White w samo­
locie doświadczalnym X-15 na wysokość 
310.000 stóp, czlli 58 mil, 

— pierwsze w dziejach oświetlenie 
księżyca przy pomocy wynalezionego 
przez instytut technologii w Massachu­
setts „lasera" względnie „optycznego 
masera", 

— wreszcie zademonstrowanie przy 
pomocy satelity „Telśtar" transatlan­
tyckiej telewizji. 

Wojsko lądowe: Podjęto seryjną pro­
dukcję rewelacyjnych radarów „silent 
centry", zdradzających ruchy nieprzy­
jaciela w nocy. Wzmożono tempo przy­
gotowań do produkcji nowego sprzętu 
tropikalnego i przeciwpancernego, jak 
n.p. rakiety „Tow", choć produkuje się 
— na podstawie licencji — francuskie 
rakiety ppanc. „SS-11". Rakiety ,,Davy 
Crocket", będące dotychczas w Niem­
czech w dyspozycji dowódców baonów, 
przekazano pod rozkazy wyższych do­
wódców, by zmniejszyć ryzyko przed-
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wczesnego ich użycia. Na poligonie w 
Newadzie oddziały wojskowe po kilko' 
letniej przerwie znów odbyły ćwiczenia 
połączone z wybuchami ostrych bomb 
czy głowic atomowych. 

Nieco wcześniej przeprowadzono na 
poligonie w Newadzie kilka doświad­
czeń naziemnych — niezależnie od prze­
prowadzanych już od dłuższego czasu 
doświadczeń podziemnych oraz doświad­
czeń większego kalibru na środku Pacy­
fiku. Moc bomb czy głowic eksplodowa­
nych w Newadzie nad ziemią nie prze' 
kracza 20 kiloton TNT, natomiast wybu­
chy dokonywane pod ziemią miały n.oc 
74 o ostatnio nawet 100 kiloton. Do 
świadczenia na Pacyfiku, których prze­
widywano 30, zbliżają się ku końcowi. 

Jeżeli idzie o marynarkę wojenną, 
to tempo budowy okrętów podwodnych 
0 napędzie atomowym zostało wzmożo­
ne z 5 do 12 jednostek na rok. Obecny 
program przewiduje posiadanie w 1967 
roku w sumie 75 okrętów tego typu, 
w tym 45 z rakietami „Polaris". 

Największy lotniskowiec i okręt wo> 
jenny na świecie — „Enterprise" ma aż 
8 reaktorów atomowych. Jako nową broń 
do zwalczania okrętów podwodnych za­
równo okręty jak samoloty przeznaczO' 
ne do tych zadań, otrzymują torpedy 
atomowe „Astor-Mark 4". Niezależnie 
od już posiadanych pocisków „Asroc" 
1 „Subroc". Morskie samoloty myśliw-
sko-bombowe „Crusader", „Intruder" 
i „Vigilante" mają być wyposażone w 
dalekosiężne pociski o własnym napę. 
dzie „Bullpup". Stacjonowany w Szkoc­
ji (Holy Loch) okręt-baza dla okrętów 
podwodnych z Polaris, operujących na 
wodach europejskich, „Proteus", zosta­
nie zastąpiony daleko większym okrę­
tem tego typu „Hunley", którego wy­
porność przekracza 18.000 ton. Nowy 
preliminarz budżetowy przewiduje na 
utrzymanie i rozbudowę marynarki wo­
jennej 14.360 milionów dolarów oraz 

1.146 milionów na korpus piechoty mor­
skiej. Z tych sum aż 3.075 milionów do­
larów przeznaczonych jest na zakup sa 
molotów. 

W górach Cheyenne w pobliżu Colo­
rado Springs wybudowano pomieszeze 
nia podziemne dla dowództwa obrony 
przeciwlotniczej kosztem aż 66 milio­
nów dolarów. 

W Pentagonie dotychczasowy prze­
wodniczący kolegium szefów sztabów, 
gen. Lemnitzer, odchodzi do Paryża na 
stanowisko naczelnego dowódcy sił 
NATO w Europie, a jego miejsce obej­
mie gfen. Taylor, b. szef sztabu wojska 
za czasów prez. Eisenhowera, spławiony 
wskutek przeciwstawiania się redukcji 
sił konwencjonalnych, a od roku znów 
reaktywowany jako specjalny doradca 
wojskowy prezydenta Kennedy. 

Ludność Stanów Zjednoczonych wzros­
ła już do 186 milionów, w tym 19 mi­
lionów murzynów. ' Kage 

JAKIE POKOLENIE WCHODZI 
W ŻYCIE POLSKI? 

Na pytanie to stara się odpowiedzieć 
Zbigniew Załuski w tygodniku warszaw­
skim „Nowa Kultura". Cytuje on sze­
reg wypowiedzi na temat młodzieży \ 
wyników badań, przeprowadzonych 
wśród studentów, które ukazały się w 

okresie ubiegłym na łamach różnych 
pism reżimowych. „Każde pokolenie — 
pisze Załuski — manifestuje własny 
stosunek do świata. Każde przechodzi 
swój bunt... Tylko dawniej pokolenie 
— to znaczyło 20 lat różnicy wieku, a 
dziś ta różnica sprowadza się do 3 lub 
5 lat". 

Wchodzące obecnie w życie Polski po. 
kolenie — przypomina Załuski — wy­
rosło w atmosferze walki z „bohater-
szczyzną", w atmosferze „gwałtownej 
i radykalnej dezaprobaty tych celów 
które kiedyś były wysoko cenione". Wall 
ka ta pozostawiała za sobą próżnię bez 
żadnych widnokręgów. Przekreślano 
„mity", nie wskazując na ich miejsce 
dostatecznie umotywowanej i przel.ony. 
wającej ideologii. Był to jak wiadomo 
okres obrzydzania „dawnej" Polski, aby 
w ten sposób stworzyć lepsze „perspek. 
tywy" dla komunizmu. 

Załuski nie daje pełnego obrazu po. 
kolenia, które wychowało się w tej za­
szczutej, antypolskiej atmosferze. Nie 
ujawnia także, jak ustosunkowuje się 
ono do problemów „Polski Ludowej", do 
ustroju komunistycznego. Dowodzi to, 
że nie bardzo mają się czym chwalić 
komuniści i że prowadzona od lat „tre­
sura" — wychowanie młodego pokole­
nia — skończyła się sromotną klęską 
komunizmu. Wymownym sprawdzianem 
tego jest milczenie Załuskiego na te­
mat pozytywnych z punktu widzenia 
komunistów osiągnięć reżimu na odcin­
ku młodzieży. Z relacji jego dowiadu­
jemy się natomiast, że wchodzące w ży. 
cie pokolenie „nosi przykładnie kwiatki 
na narodowe cmentarze, zaczytuje się 
Sienkiewiczem i Wańkowiczem (Ilonte 
Cassino), Tygrysami (lektura wojen­
na), ,Szerszeniem' Wojnicza i ,Rokiem 
1793' Wiktora Hugo. Jutro pokolenie 
to sięgnie po Conrada". Choć wychowy­
wano je w walce z „bohaterszczyzną" 
— „nie kpi ono z ułanów w rogatych 
czapkach", ani nie szydzi z „polskich 
tradycyjnych gestów". 

Pokolenie to — stwierdza dalej Za­
łuski — „nie zna smaku drwiny". Ma­
nifestuje wrogą postawę wobec tych, 
którzy „rozprawiają się z bohater­
szczyzną i którzy dziś sami ulec muszą 
następnej, krytycznie w stosunku do 
nich nastawionej fali". 

Stwierdzenia powyższe są wystarcza­
jącym dowodem zdrowej siły duchowej 
młodego pokolenia Polski. Pozwalają one 
zrozumieć, że mimo wieloletnich wysił-
rów reżimu młodzież jest nadal pod po­
tężnym wpływem ideologii, której źród­
ło leży w polskiej tradycji narodowej i 
religijnej. (FEC). 

DZIAŁALNOŚĆ INFORMACYJNA 
PCK W POLSCE 

Zdawać by się mogło — pisze „Wroc­
ławski Tygodnik Katolików" — że w 17 
lat po wojnie Biuro Informacji i j -szu-
kiwań Polskiego Czerwonego Krzyża 
(PCK) ma coraz mniej pracy. Tak jed­
nak nie jest, gdyż w I kwartale bieżą­
cego roku napłynęło do PCK 23,500 
próśb o ustalenie losu zaginionych osób, 
czyli o 2000 więcej, niż w I k "artale 
ubiegłego roku. 

Cytowany tygodnik informuje, że w 
roku 1961 wpłynęło do PCK ogółem 
80,000 próśb o poszukiwanie zaginionych, 
z czego z krajów zachodnich ponad 
15,000, głównie z Niemiec Zachodnich, 
Kanady, Wielkiej Brytanii, Stanów Zjed. 
noczonych i Australii. „PCK wystąpił 
o poszukiwanie w około 15,000 wypad-

kierując około 7000 wniosków do 
ZSRR i około 10,000 do Niemieckiej ' :-
publiki Federalnej, USA Kanady i 
Australii". W roku ubiegłym wpłynęło 
ze Związku Sowieckiego 10,000 wnios­
ków o poszukiwanie. 

„Z tej ogromnej liczby — pisze dalej 
tygodnik — ustaliliśmy los około 10.000 
osób. Poczta przynosi nadal codziennie 
do Biura Informacji i Poszukiwań w 
Warszawie, przy ul. Mokotowskiej, set­
ki listów z kraju i zagranicy. Piszą ro­
dzice poszukujący dzieci piszą dzieci 
poszukujący rodziców oraz krewni szu­
kający swoich najbliższych: Oprócz 
udzielania informacji i poszukiwania za­
ginionych Biuro PCK prowadzi także 
poszukiwania grobów, ponadto pomaga 
w uzyskaniu zaświadczenia o pobycie w 
obozach pracy i jeńców oraz odbycia 
służby wojskowej w Armii Polskiej na 
Zachodzie", 

(FEC) 



WYBORY delegatów na Ogól­
ny Zjazd Polaków w Wiel­

kiej Brytanii już się odbyły. Nie 
ma jeszcze wyników ze wszystkich 
obwodów, ale można się pokusić 
o generalną ocenę i zastanowić 
nad tym, co dalej. 

Podobnie jak przed wyborami, 
również po wyborach mniej mnie 
obchodzi, ile i która grupa zdoby­
ła mandatów. To rzecz sztabów 
partyjnych bądź „bezpartyjnych". 
Niechaj ci, co przegrali, leczą się 
ze snów o potędze, a ci, co wy­
grali, niechaj sukces grupowy 
przetopią na rzecz sprawy ogólno­
narodowej, nadrzędnej. 

Z tego zatem ogólnego punktu 
widzenia, przydatności wyborów 
w walce o wolność, zajmę się ich 
wynikami. 

Ilu Polaków głosowało i ilu by­
ło uprawnionych do głosowania? 
Odpowiedź na pytanie pierwsze 
łatwa: 13.000. Natomiast na py­
tanie drugie można odpowiedzieć 
tylko w przybliżeniu: po odjęciu 
niepełnoletnich jakieś 60—70.000 
uprawnionych. 

Nie sądzę, aby zestawianie wy­
borów na emigracji z wyborami 
w krajach, które żyją i rządzą się 
normalnie, było słuszne. W pierw­
szych chodzi dopiero o zdobycie 
prawa do decydowania o własnych 
losach, w drugich — o kierunek 
polityki, który kształtuje ich co­
dzienne życie. Nigdy zatem pro­
cent głosujących w pierwszym i 
drugim wypadku nie może być 
jednakowy. Dodajmy, że nawet w 
krajach, które żyją swobodnie, 
procent głosujących jest zawsze 
mniejszy, niż uprawnionych. Dla 
przykładu przytoczę, że w W. Bry­
tanii głosowało do Izby Gmin w 
r. 1955 — 76%, a w r. 1959 — 
78.7%, we Francji w 1958 r. — o-
koło 78%, w Kanadzie w 1962 r. 
— 80%, w Niemczech w 1961 r. — 
87.5%, w Polsce w r. 1922 
— 67.7%, w r. 1930 — 74.8%, 
w r. 1935 — 45.9%. Dopiero w 
Polsce powojennej, podobnie jak 
w innych krajach bloku sowiec­
kiego, podawana urzędowo ilość 
głosujących dochodzi do 100%, a 
nawet czasami przekracza tę licz­
bę. Ale takie to są wybory, na 
jedną listę, czyli bez możności wy­
boru. 

Krótko mówiąc porównywanie 
wyborów na emigracji z wybora­
mi w krajach, które żyją normal­
nie, nie daje pełnego obrazu wy­
siłku emigracji, a tylko go zaciem­
nia. 

Zestawiać zatem można nasze 
wybory z innymi wyborami emi­
gracyjnymi. Mieliśmy takie przed 
ośmiu laty do Rady Rzeczpospo­
litej w warunkach o wiele dogod­
niejszych, w okresie niewątpliwie 
większego zainteresowania spra­
wami polskimi. Głosowało wtedy 
wedle danych ujawnionych przez 
p. St. Mackiewicza „przeszło 3.000 
osób", a wedle „urzędowego" ko­
munikatu oddano drogą korespon­
dencyjną 2.445, a osobiście — 
2.216 głosów. 

Dopiero w świetle przytoczo­
nych cyfr nabiera właściwej treś­
ci i wagi liczba trzynastu tysięcy 
głosujących w Roku Pańskim 
1962, czyli po 22 latach pobytu 
poza krajem, na obczyźnie. Trzy­
naście tysięcy w Wielkiej Bryta­
nii interesuje się czynnie sprawą 
polską i dało temu wyraz przez 
udział w wyborach. To cyfra du­
ża i krzepiąca, zwłaszcza że nie 
wyczerpuje obrazu. Można by do 

TADEUSZ BIELECKI 

PO WYBORACH: ûejo sie wtotnm po Ijeńhie Delegatów! 
niej dodać tych, którzy intereso­
wali się sprawą polską rle w spo­
sób negatywny, w postaci zwal­
czania wyborów. Nie myślę oczy­
wiście o zwolennikach reżimu i 
ich agentach, świadomych lub nie­
świadomych, ale o „zamkowcach" 
i opozycji, która — zasiadając w 
Radzie Jedności — wolała wybo­
ry zbojkotować, niż narazić się na 
próbę konfrontacji w terenie. Nie­
stety, niewiele by to uzupełnienie 
dało, gdyż wszystko tym gru­
pom można zarzucić — z wy­
jątkiem masowego charakteru 
ich organizacyj. Z doświad­
czenia wiem, że zawsze woleli do­
dawać ilość partii wchodzących w 
skład opozycji, niż obliczać zwo­
lenników poszczególnych grup. Tak 
czy inaczej nie trzeba twierdzić, 
że tych grup nie ma i dodatek ów 
trzeba uwzględnić. 

A wreszcie cała reszta tych, któ­
rzy nie głosowali. Czy należy ich 
w całości odpisać na rachunek 
strat? Stanowczo nie: wielu jesz­
cze z nich zainteresuje się sprawą 
polską później, a w pewnych wa­
runkach może się stać szermie­
rzami wspólnej sprawy. Kto się 
składa na tę pokaźną resztę? Du­
ży procent to ludzie, którzy wsiąk­
li w życie kraju osiedlenia i od­
skoczyli od spraw polskich, pochło­
nięci urządzaniem się w obcym 
kraju. Ci częściowo mogą wrócić, 
o ile zobaczą, że walka o Polskę 
jest walką realną i ma widoki po­
wodzenia. 

Inni zaś ulegli wpływom nie 
ideologii komunistycznej, tylko u-
sypiającej propagandy, że nie 
warto zajmować się sprawami pol­
skimi, że wystarczy zajmować się 
sobą, jeździć do kraju, a politykę 
zostawić reżimowi, temu najlep­
szemu z najlepszych systemów, na 

tym najlepszym ze światów, gdyż 
i tak przez sto lat co najmniej nic 
się nie zmieni. 

I jedni i drudzy w imię źle po­
jętej ostrożności woleli się nie 
„narażać" bądź gospodarzom bądź 
reżimowi i zostali w domu. I jedni 
i drudzy są częściowo przynaj­
mniej do odzyskania. Wybory by­
ły dla nich pewnym wstrząsem, 
który jeszcze ich nie przekonał, 
ale na pewno zastanowił. W ten 
sposób wybory jednych utwier­
dziły w polskości, a u drugich za­
hamowały proces odchodzenia od 
polskości, wszystkich zaś wprowa­
dziły na drogę myślenia o Polsce 
i jej przyszłości. 

Wydobyły zaś u tych, którzy się 
nimi przejęli i zajęli, takie złoża 
przywiązania do Ojczyzny, bezin­
teresownej służby i oddania spra­
wie oraz troski o losy narodu, że 
stanowić to będzie duży kapitał 
moralno-polityczny w dalszej wal­
ce o nasze prawo do samodziel­
ności narodowo-pańśtwowej. Ten 
czystej próby idealizm, praktycz­
ny idealizm, był dla przeciwników 
wyborów czymś tak niezrozumia­
łym i niespodziewanym, że pró­
bowali rzucać fałszywe oskarże­
nia, iż na akcję wyborczą dali pie­
niądze Amerykanie. Biedacy, nig­
dy w życiu nic bezinteresownie 
nie zrobili, więc nie mogli pojąć, 
że inni dają swój czas i zapał dla 
sprawy. 

Wreszcie wyborcy nie unikali 
głosowania na ludzi o okreś­
lonych przekonaniach ideowo-poli-
tycznych. Chętnie oddawali głosy 
na przywódców politycznych o wy­
raźnym obliczu i przynależności 
partyjnej. Chowanie się pod 
skrzydła „partii bezpartyjnych" 
nie zawsze pomagało. 

Również nie decydowała hierar­
chia wojskowa. Przechodziły nie­
raz niższe szarże, odpadały — wyż­
sze. Znak to niewątpliwy prze­
mian, jakim ulega nie tylko kraj 
ale i emigracja. W moim kensing-
tońskim obwodzie przepadli puł­
kownik, majorzy, rotmistrze, po­
rucznicy, a wyszedł podpisany, 
chociaż jest tylko zwykłym, a nie 
małym kapralem. 

Natomiast wybrani zostali dele­
gatami dwaj generałowie: jeden 
świetny dowódca artylerii w 2-gim 
Korpusie, ale zarazem były pre­
mier i przewodniczący Egzekuty­
wy Zjednoczenia Narodowego, a 
drugi b. dowódca wojska polskie­
go na środkowym Wschodzie, ale 
zarazem prezes Rady Instytutu 
Wschodniego „Reduta". Wyborca 
cenił zasługi bojowe, ale wymagał 
jeszcze czegoś innego, niż wyso­
kich stopni wojskowych. Nasz 
przykład potwierdza zresztą fakt, 
że w świecie powojennym łatwiej 
0 rządy generałów, niż pułkow­
ników. 

Nie ukrywajmy — emigracja 
wojskowa przekształciła się w po­
lityczną. Głosujący rozumieli, że 
wybory są aktem politycznym i że 
nie trzeba uciekać od polityki i 
od ludzi z polityką obeznanych. 

Czy znaczy to, że święciło 
triumfy „partyjnictwo"? Nic po­
dobnego. Wyborca popierał dzia­
łaczy stronnictw z prawdziwego 
zdarzenia — nie zachwycał się 
mnogością partii; cenił treść ideo-
wo-polityczną — unikał sloganów 
1 ciasnoty partyjnej. Wiadomo, 
że rak partyjnictwa równie do­
brze może zżerać stare partie jak 
i nowe ugrupowania polityczne. 

Głosowanie ujawniło zdrową e-
wolucję w kierunku całkowania a 
nie rozpraszania emigracji, szuka-
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NADUŻYCIA I WYROKI ŚMIERCI NA PRZESTĘPCÓW 
NADUŻYCIA I WYROKI ŚMIERCI 

NA PRZESTĘPCÓW 
Prasa sowiecka jest wciąż pełna in­

formacji o nadużyciach, drakoński '.i wy­
rokach na przestępców i wezwań do spo­
łecznej walki z nimi, co wszystko świad­
czy o daleko posuniętym rozluźnieniu 
dyscypliny. Najgłośniejszym ostatnio 
skandalem, któremu nadano duży roz­
głos był proces w stolicy Kirgizji, Frun-
ze, zakończony 9 wyrokami śmierci i 8-
piętnastoletniego więzienia. Kilku spoś­
ród skazanych na śmierć to Żydzi, co 
dało okazję sowieckim władzom do po­
średniego uderzenia w popularną zawsze 
wśród mas Rosji nutę antysemityzmu, 
oficjalnie niby zwalczanego. 

Przewód sądowy, który trwał cztery 
miesiące, pozwolił na odsłonięcie skan­
dalicznych kulis sowieckiej gospodarki. 
Okazało się, że oskarżeni posiadali od 
lat całą, nieoficjalną gałąź produkcji i 
sprzedaży, której nie ujawniali w rachun­
kach. Sięgała ona od „lewego" zakupu 
surowca poprzez taką samą przeróbkę 
w fabrykach aż do „lewej" sprzedaży w 
sklepach. Cała ta ,,prywatna" impreza w 
ramach państwowej gospodarki sowiec­
kiej przyniosła śmiałym „przedsiębior­
com" miliony rubli, za które kupowali 
obce waluty i złoto. Władze skonfisko­
wały u oskarżonych wyżej czterech mi­
lionów rubli gotówki, 50 funtów złota, 66 
funtów srebra oraz za kilka milionów 
obcych walut i innych towarów. 

Procesy tego rodzaju, na które spro­
wadza się możliwie dużo publiczności, 
pozwalają kierować ogólne niezadowole­
nie z sytuacji gospodarczej przeciwko 
przestępcom. Niemniej, fakty jak nie­
dawna podwyżka cen żywności wywołu­
ją nowe fermenty, na które Kremel czu­
je się zmuszony reagować groźbami ter­
roru. Chruszczow w uzasadnieniu tej 
zwyżki cen oświadczył w jednej z mów 

czerwcowych, że zostało to podyktowa­
ne postulatem obronności państwa so­
wieckiego i ..jedynie wróg mógł się spo­
dziewać, że postąpimy inaczej". 

Ze słów tych wynika, że krytycy zwyż­
ki cen żywności winni być uznani za 
wrogów państwa i sabotażystów. Za­
ostrzenie terroru w ostatnich czasach na 
terenie Sowietów pozwala domyślać się, 
że odbudowa policyjnego aparatu terro­
ru, naruszonego po egzekucji Berii, zo­
stała już daleko posunięta. 

PO GOLIKOWIE 
— EFINOW NOWYM POLITRUKIEM 

ARMII 

Pogłoski, przenikające z Rosji na Za­
chód głównie przez Warszawę i Belgrad, 
komentują niedawną dymisję marszałka 
Golikowa ze stanowiska głównego polit-
ruka sił zbrojnych, jako związaną ze 
złym ujęciem przez niego „destaliniza-
cji". Jest to delikatna operacj propa­
gandowa, w której nie należy posuwać 
się za dalelko i trzymać ją ściśle w ra­
mach krytyki „kultu jednostki". Za da­
leko posunięta staje się ona według par­
tyjnego żargonu „fałszywą i nie-mark-
sistowską", czyli jasno mówiąc ... pod­
ważającą fundamenty ustroju sowieckie­
go i godzącą w dzisiejszego następcę 
Stalina, a kiedyś jego gorliwego pod­
władnego — Chruszczowa. 

Taką „niemarksistowską" destalini-
zację, wraz z rzekomym brakiem partyj­
nego zapału i zaufania do politruków, 
wytknął siłom zbrojnym marsz. Mali­
nowski, którego złe stosunki z Golilko-
wem były podobno znane. Na ostatnich 
zebraniach politruków armijnych poja­
wiał się już gen. płk Efinow, jako ich 
nowy szef, mający przeprowadzić wska­
zane przez Kreml reformy. Nastroje w 
wojsku nie zostały podobno opanowane 

od czasu masowej redukcji stanu sił 
zbrojnych przed dwoma laty o 1.8 r.-.ilio-
na ludzi. Było w tym dziesiątki tysięcy 
oficerów, z których wielu stanowi w ży­
ciu cywilnym element niezadowolony i 
zakażający swoimi nastrojami oficerów 
służby czynnej. Wzmożona aktywność 
politruków ma tym fermentom zapobie­
gać. 

MALINOWSKI NACZ. DOWÓDCĄ 
PAKTU WARSZAWSKIEGO? 

Inne pogłoski do zanotowania doty­
czą zmian osobowych na najwyższych 
stanowiskach wojskowych w Sowietach. 
Mówi się, że obecny minister obrony 
marsz. Malinowski ma zostać naczelnym 
dowódcą wojsk Paktu warszawskiego na 
miejsce gen. płk. Jakubowskiego. Minis­
terstwo obrony objąć ma rzekomo 
marsz. Greczko. Przejście Malinowskie­
go na dowodzenie siłami zbrojnymi Pak­
tu Warszawskiego mogło by się tłuma­
czyć potrzebą wzmocnienia autorytetu 
tej formacji w przede dniu zapowiada­
nego na najbliższe miesiące, lub nawet 
tygodnie, kryzysu berlińskiego. (s.) 

WZROST CEN I OBNIŻKA 
ZAROBKÓW W POLSCE 

Jak wynika z informacji podanych 
przez warszawski .Biuletyn Statystycz­
ny," sytuacja ekonomiczna przeciętnej 
rodziny w Polsce pogorszyła się w I 
kwartale b.r. w porównaniu z rokiem u-
biegłym. Przeciętna płaca miesięczna 
brutto za rok 1961 równała się sumie 
1667 złotych, natomiast w lutym 1962 
roku spadła do sumy 1593 zł. 

Tę tendencję zniżkową zarobków po­
garsza fakt równolegle obserwowanego 
wzrostu cen. Wzrost ten w marcu b.r. 
w porównaniu z marcem 1961 r. wyniósł 
5 procent, w tym zwyżka cen na żyw­
ność doszła do 10 procent. (FEC) 

nia idei a nie tkwienia w apoli­
tycznej bierności. 

Przeprowadzenie wyborów by­
ło zatem potrzebne i dało wyniki 
pozytywne. Chodzi teraz o to, aby 
zdobytego kapitału nie roztrwonić. 
Wybory nie mogą być zamknię­
ciem naszej akcji, ale krokiem na­
przód w walce o prawa naszego 
narodu. Następnym aktem prze­
widzianym już z góry będzie Zjazd 
delegatów w początkach paździer­
nika. 

Jakimi sprawami ma się zjazd 
zająć? Oczywiście trzeba będzie 
wybrać prezydium, obsadzić komi­
sje, rozdzielić referaty, przeprowa­
dzić dyskusje i uchwalić rezolu­
c j e .  C z y l i  u s t a l i ć  n i e  t y l k o  k t o ,  
ale c o będzie na zjeździe robić. 
Muszę wyznać, że większą wagę 
przywiązuję do treści zjazdu, a-
niżeli do jego form, a więc nade 
w s z y s t k o  c  o  a  n i e  t y l k o  k t o .  

Trzy zespoły zagadnień wybija­
ją się na czoło. Po pierwsze okreś­
lenie miejsca Polski w świecie i 
dróg, które prowadzą do wydoby­
cia się z obecnej podległości. Nie 
wątpię, że odzyskamy swobodę ru­
chów w świecie. Żyjemy bowiem 
w erze zmierzchu imperiów: jed­
ne już się rozpadły bądź prze­
kształcają w dobrowolne związki 
suwerennych narodów, drugie już 
się rysują i słabną, po czym zacz­
ną pękać. Nie będzie to droga ani 
łatwa ani szybka, ale na pewno do 
celu dojdziemy. W naszym myśle­
niu i działaniu trzeba to, co dziś 
nieuchwytne, uczynić jutro doty­
kalnym. 

Po drugie, trzeba zająć stano­
wisko wobec rzeczywistości rze­
czywistej w kraju i oddzielić to, 
co buduje trwale naród od tego, 
co obcy nam ustrój sowiecki nisz­
czy lub hamuje. 

Po trzecie wreszcie trzeba usta­
lić zadania emigracji w dziedzinie 
politycznej, kulturalnej, oświato­
wej i życia społecznego. 

W myśl ustalonych przez zjazd 
wskazań trzeba działać po zjeź­
dzie. Nic bowiem samo się nie 
zrobi, żeby odzyskać niepodległość 
trzeba o nią walczyć sposobami w 
danych warunkach skutecznymi. 

W związku z tym będzie rzeczą 
wielce pomocną utrzymanie węz­
łów zadzierżgniętych w czasie wy­
borów z terenem. W tym celu na­
leżałoby — moim zdaniem — wy­
brać w odpowiedniej proporcji 
członków Rady Jedności Naro­
dowej ze wszystkich większych' 
ośrodków, a nie tylko z Londynu. 
Nadto warto uruchomić w terenie 
luźne konferencje, rodzaj sejmi­
ków relacyjnych dla łączności z 
ośrodkami pozalondyńskimi. 

Wreszcie problem jedności na 
emigracji. Dążenie do jedności jest 
naturalne i zdrowe. Inna rzecz, 
jak ją osiągnąć w danych warun­
kach przy zastarzałych urazach i 
uporach. Uchwalanie rezolucyj do­
magających się jedności nie za­
łatwia sprawy. Poza tym trzeba 
pamiętać, że sama mechanicznie 
osiągnięta jedność nas nie zbawi. 
Jedność jest środkiem do celu, a' 
nie celem samym w sobie. Istotną 
rzeczą jest, w imię czego jedność 
działa, a nie samo hasło jedności. 
Wybory były procesem jednoczą­
cym, który narasta organicznie od 
dołu dokoła określonego progra­
mu. Trzeba zatem puste formy; 
wypełnić treścią ideowo-politycz-
ną. Inaczej, jak w teatrze, sztuka 
bez treści przy najlepszej nawet 
obsadzie padnie lub zostanie za­
pomniana. 



WATYKAN A ZJEDNOCZENIE EUROPY 
(Dokończenie ze str. 1) 

Wynika z tego jak gdyby kardynał dowie świata zjednoczonego, lecz nie 
Cicognani obawiał się, że budowa ta ujednoliconego, W tym związku bo-
pozostanie tylko w rękach członków wiem zachowana być winna naturalna 
rządów, dyplomatów, ekonomistów, różnorodność. Związek europejski 
względnie przedstawicieli wielkich „nie powinien stężeć w schemacie", 
koncernów gospodarczych i że będzie który chciał by podporządkować sobie 
zapomniany interes człowieka oraz „jednostki i narody". 
rodziny, a także „organizacji zawo- Podkreślając jeszcze raz znaczenie 
dowych jak i innych związków gospo- listu kardynała Cicognani'ego ,,L'-
darczych, czy kulturalnych, których Osservatore Romano" przypomniał, że 
sferę inicjatyw i działalności nale- Kościół będzie zachęcał do powsta-
ży uszanować" Dalej wywodził on, wania takich związków. Katolików, 
że „ekonomiści winni przede wszys- którzy budując Unię Europejską bę-
tkim zapewnić pracownikom, iż w dą spotykali się z ludźmi innych po-
Unii Europejskiej będzie zagwaran- glądów, list kardynała Cicognani'ego 
towana ich praca oraz sprawiedliwa nawoływał by zachowali się wobec 
zapłata, wystarczające zapomogi spo- nich z życzliwością, poczuciem spra-
łeczne, mieszkania odpowiednie oraz wiedliwości i współpracowali z nimi 
warunki życia pozwalające wszystkim lojalnie, jak to stwierdzała już ency-
im ponosić odpowiedzialność jako klika „Mater et Magistra". 
głowom rodzin". Tylko w ten sposób Głos Stolicy Apostolskiej jest bar-
„stopniowa realizacja" Unii Euro- dzo ciekawy. Toczy się obecnie dys-
pejskiej umożliwi .wyjście z odosob- kusja w łonie „szóstki" między sta­
nienia j porzucenie ciasnych nacjo- nowiskiem generała De Gaulle'a. któ-
nalizmów" Powstanie wtedy praw- ry chce tworzyć „Europę Państw", 
dziwa „wspólnota ponadnarodowa", związanych tylko przymierzem i da-

Następnego dnia w artykule, oma- leko idącymi umowami gospodarczy-
wiającym list kardynała sekretarza mi, a przedstawicielami głównie 
stanu współpracownik „L'Osservato- państw mniejszych, którzy domagają 
re" prof. Alessandrini położył nacisk się scalenia pod względem politycz­
na sprawę „wolności człowieka" z po- nym Wspólnoty Europejskiej z ponad-
wołaniem się na encyklikę Jana narodowymi władzami centralnymi. 
XXIII ,Matei et Magistra" i twier- Watykan zajmuje jak gdyby trzecie 
dził, że motywem naczelnym tej en- stanowisko. Powiada, że Europa tyl-
cykliki jest „obrona człowieka, wy- ko rządów jest nie wystarczająca i 
chowanie go do życia w wolności i wskazuje na rolę poszczególnego 
do właściwego stosowania tego daru, człowieka oraz na zagadnienia spo-
dalej obrona tej wolności przed wszel- łeczne, kulturalne, artystyczne, które 
kimi zamachami z wewnątrz i z ze- muszą być odpowiednio uwzględnione, 
wnąrz, a w końcu celem encykliki Osobowość człowieka, jego wolność 
jest poszanowanie godności człowie- nie mogą być zgniecione przez gos-
ka". W życiu międzynarodowym — podarcze wspólnoty interesów połą-
wywodził on dalej — prawdziwa czonych krajów. Jednocześnie posza-
wspólnota będzie tylko możliwa przy nowana być winna indywidualność i 
poszanowaniu indywidualności i pre- odrębność kulturalna narodów oraz 
rogatyw każdego poszczególnego na- ich tradycje. Pod tym względem 
rodu, które mają swój udział w bu- wskazania listu kardynała sekreta-

rza stanu zbliżają się do poglądu gen. 
=^^=======^= de Gaulle'a. 

List kard. Cicognani'ego przez po­
ruszenie obszernej dziedziny spraw 
specjalnych i przez to, że skierowa­
ny jest do katolików, którzy odgry­
wają przeważającą rolę w krajach 
„szóstki" kontynentalnej będzie miał 
zapewne nie małe znaczenie dla dal­
szych rokowań dokoła budowy poli­
tycznej unii europejskiej. R. p. 
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Znaczenie wyrazów 
Poziome: 1) i 4) żarłok; 6) obrzęd, 

rytuał; 7) i 10) powolny, rozlazły; 9) i 
24) szałas; 14) przewód (wspak); 15) 
jednostka wojskowa (wspak); 18) pasz­
cza z uzębieniem?; 20) i 21) autoj 
„Rzeczypospolitej"; 22) każdy człowiek 
ją sobie ceni; 23) i 25) kura z fryzurą?. 

Pionowe: 1) mokra łąka; 2) albo bie­
dak albo karmelita; 3) miasto, które ra­
duje; 4) znany w świecie mody (wspak); 
5) było ich wielu, jeden znany z piel­
grzymki, inny z wielu żon; 8) ziemia 
porwana przez byka; 11) port Noego; 
12) dajesz na tacę; 13) oddzielny 
(wspak); 16) we Lwowie jeden, w Kra­
kowie trzy; 17) popłoch, który zrczyna 
kobieta?; 19) drewniane naczynie. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 462/62 

Poziome: 1) krzyk, 3) PPS, 5) Ra­
dom, 8) łopian, 10) moskit, 11) istny, 
12) koncert Jankiela, 15) i 18) przebra­
nie. 16) gdy (wspak), 20) toki, 21) za­
kon, 22) tęgi (wspak), 25) Fantazy, 
26) matołek, 27) Jan Kasprowicz. 

Pionowe; 1) Kałmuk, 2) zupy, 4) po­
stój, 6) duka, 7) n.atnia, 9) Nitra, 10) 
mylny, 13) ciemię, 14) Idalia, 15) po­
trafi, 16) stygmaty (wspak), 17) głodo­
mór, 19) Esterka, 23) kark, 24) staw. 

NA łamach znanego dziennika szwaj-
carskiego: „Neue Ziircher Zeifung" 

(4.7.br.) ukazała się dłuższa korespon­
dencja (pióra ,,vf") o Targach Poznań-
skich, na które wybrał się on z Zurychu 
do Warszawy samolotem marki ,,Ilju-
szin 14" Polskiej Linii Lotniczej LOT. 
Samolot ten w okresie Targów lądował 
specjalnie w Poznaniu. Wrażenia spra­
wozdawcy szwajcarskiego podajemy po­
niżej w obszernym streszczeniu: 

Kontrola celna na małym lotnisku w 
Poznaniu była poprawna przy czym cel­
nicy głównie wypytywali się o zaświad­
czenia dewizowe. Dzięki pomocy tłuma­
cza „spotkanie z biurokracją", repre­
zentowaną przez państwowe biuro pod­
róży „Orbis", trwało zaledwie 20 minut. 
Załatwienie obowiązku rejestracyjnego 
w tymże biurze miało tę dobrą stronę, 
iż później nie miało się już kłopotu z ty­
mi sprawami w hotelu. „Pokój hotelowy 
niczym nie różnił się od pierwszorzęd­
nego pokoju w zachodnio-europejskim 
miasteczku. Wbrew kursującym plotkom 
działały prysznice, jak również lampki 
na stolikach nocnych. A radio pokojowe 
dawało informacje w języku niemiec­
kim na temat Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Dwa obroty gałką i na 
tym samym aparacie słyszy się — zno­
wu w języku niemieckim — komentarz 
radia londyńskiego na temat wydarzeń 
z 17 czerwca, przeznaczony dla słucha­
czy z Niemiec wschodnich (chodzi o zna­
ne rozruchy w Berlinie wschd. w 1953 r.). 

Dwa znajdujące się naprzeciwko sie­
bie hotele dla cudzoziemców ozdobione 
są flagami 59 państw, biorących udział 
w Targach. Na ulicach girlandy, cho­
rągwie, kolo; owe łańcuszki i różnobarw­
ne plakaty polskich organizacji ekspor­
towych — ożywiają miasto, które — do­
daje z niezrozumiałym przekąsem tores-
pondent — w swej strukturze architekto, 
nicznej właśnie nie różni si? od prowin­
cjonalnego niemieckiego miasta prze­
mysłowego. Liczne parki nadają miastu 
pogodny wygląd. 

Po tym wstępie korespondent przecho­
dzi do zagadnień wystawowych. Pod­
kreślając , iż w Targach biorą udział 
przedstawiciele z C kontynentów, kores­
pondent dodaje, iż rbszar wyznaczony 
na Targi wynosi 100.000 metrów kwa­
dratowych i że chociażby z tego tytułu 
Targi Poznańskie nie mają tego znacze­
nia co konkurencyjne Targi w Lipsku 
lub targi maszynowe w Brnie moraw­
skim. Niemniej — razem z Budapesztem 
i Zagrzebiem — należą do wielkich tar­
gów Wschodu i są jednocześnie jednym 
z najważniejszych miejsc dla kontaktu 
Wschodu z Zachodem. „Nie tylko z u-
przejmości dla gospodarzy pr Ikreślają 
stale goście z Zachodu, że targi polskie 
wyróżniają się zarówno sprawną orga­
nizacją jak i miłą atmosferą". 

Z uwagi na to, że targi odbywają się 
w państwie komunistycznym — czytamy 
dalej — trudno l'est podkreślić różnice 
między tymi targami a targami odby­
wającymi się w zachodnim świecie. W 
narodowych pawilonach poszczególnych 

Wrażenia Szwajcara 
z Targów Poznańskich 

państw wystawia się takie same pro­
dukty jak w wolnym świecie, przy czym 
największy nacisk położono na ma yny. 
Czynią to przede wszystkim Anglia i 
Niemcy zachodnie. Większość państw 
zachodnio-europejskich — w orównaniu 
z rokiem ubiegłym — znacznie powięk­
szyła powierzchnię wystawową. Niemcy 
zachodnie mają 11.000 m kwadratowych, 
Anglia 4.500, Włochy 4.000, Francja 
1.800, Holandia blisko 1.000, Austria 
2.200 m kwadr. Z uwagi na szybko po­
stępujące uprzemysłowienie Polski wy­
stawcy zachodni pokazują głównie pro­
dukty inwestycyjne (maszyny). Nato­
miast dobra konsumpcyjne, nawet zna­
nych marek światowych, pokazuje się je­
dynie w takiej ilości, "by wiadomo -yło, 
iż produkuje się je także. 

Jeśli chodzi o polską stronę to unika 
się jakichkolwiek akcentów propagando­
wych i to zarówno na samym terenie 
wystawowym jak i w mieście. Hasła pro­
pagandowe na czerwonym tle widzi się 
jedynie u wejścia do fabryk. Jest może 
pikantnym szczegółem, iż pawilon, 1 to­
ry w ubiegłym roku zajmowały komunis­
tyczne Chiny w tym roku zajmuje Zwią­
zek Sowiecki. „Podobno stawia się już 
dziś zakłady, kto przejmie tę halę w ro­
ku przyszłym" — czytamy dalej. Chiny 
biorą udział co dwa lata, w tym roku 
pauzują. 

U wejścia do pawilonu Stanów Zjed­
noczonych znajduje się wielki portret 
prez. Kennedy'ego i tekst jego orędzia. 
„Główną atrakcją pawilonów amerykań­
skich są śliczne polskie dziewczyny, któ­
re objaśniają działanie automatycznych 
kuchen itp.". 

Stosunkowo ma.o Polaków zwiedza 
stoiska 20 polskich organizacji handlu 
zagranicznego. I tu także mamy przede 
wszystkim maszyny. Każdy zaś wie, że 
wystawione tu artykuły konsumpcyjne 
są przeznaczone na eksport. Dla użytku 
wewnętrznego natomiast odbywają się w 
Poznaniu dwa razy do roku — latem i 
jesienią — targi specjalne, na których 
wystawione są artykuły, które nr.ożna 
nabyć w Polsce. 

Eksport znajduje się w rękach upań­
stwowionych organizacji dla handlu za­
granicznego. Tak np. „Metallexport" to 
organizacja dla produktów metalowych, 
„Polimex" dla maszyn, „Motoimport" 
dla pojazdów, „Hortex" dla produktów 
rolniczych — zajmują się wszystkimi 
problemami związanymi z importem i 
eksportem artykułów należących do ich 
działu. Są one jednocześnie kontrahen­
tami dla kupców z Zachodu. Szczególne 
miejsce w polskim eksporcie zajmuje 
„Cekop". Jest to organizacja eksportowa 
dla kompletnych urządzeń fabrycznych, 
jak np. rafinerii cukrowych, papierni. 
Ponieważ gospodarka polska jak i Targi 
Poznańskie interesują się ogromnie kra­

jami niedorozwiniętymi, przeto tenże 

właśnie „Cekop" stał się bardzo ważnym 
organem eksportowym. „Cekop" uzupeł. 
nia „Polservice", składający się z inży. 
nierów, biur konstrukcyjnych i dorad­
czych, służących wszelką pomocą w in­
stalowaniu nowozakupionych urządzeń 
fabrycznych w krajach gospodarczo nie­
dorozwiniętych. 

Szwajcarię reprezentowało 27 v ystaw-
ców z czego aż 14 reprezentowało szwaj. 
carski przemysł zegarkowy. Przemysł 
ten jednakże napotyka na dużą konku­
rencję sowiecką j niemiecko-wschodnią. 

Nie ma wątpliwości, iż organizacja 
handlowa w krajach komunistycznych 
nie działa najsprawniej i dlatego targi 
międzynarodowe znakomicie ją uzupeł­
niają. Stają się one bardzo ważnym ryn­
kiem, w którym stykają się dwa odrębne 
systemy gospodarcze. 1 dlatego wystaw-
cy na Targach Poznańskich korzystają 
z tej okazji, jaką dają im Targi przez 
możność nawiązania kontaktów z 
wschodnim klientem. A polski inżynier 
i technik może przekonać się, co nowego 
świat cały może w jego specjalności za­
prezentować. Jeśli zauważy jakąś nową 
maszynę może zaproponować swoje j fa­
bryce by ją zakupiła. „W ten sposób 
Poznań stał się ośrodkiem kontaktowym 
gospodarki Zachodu i Wschodu, gdzie 
na zasadzie ściśle technicznej nawiązane 
mogą być łączności, których nie przewi­
duje wschodni handel zagraniczny bazo­
wany na systemie instytucjonalnym" 
(biurokracja państwowa). Jest to nie­
wątpliwie słuszna uwaga korespondenta 
szwajcarskiego pisma. 

Obroty między Szwajcarią i Polską 
sięgają kwoty 60 milionów franków 
szwajcarskich, przy czym Polska dostar­
cza głównie produktów rolniczych. 
Szwajcaria zakupuje również w Polsce 
konie dla swej armii. Polska prowadzi 
40 procent swego handlu z ,granicznego 
z krajami niekomunistycznymi z czego 
1,5 procent przypada na Szwajcarię. 
Spośród państw komunistycznych we 
wschodniej Europie jedynie reżym ko­
munistyczny w Polsce nie uregulował ze 
Szwajcarią sprawy odszkodowań za u-
państwowienie własności szwajcarskiej. 
Sprawa ta jest wciąż jeszcze otwarta. 

Jak czytamy dalej normalne zarobki 
z biedą wystarczają na utrzymanie i 
mieszkanie, trudno zaś mówić o kupnie 
jakichś dodatkowych artykułów. Mimo 
to można stwierdzić, iż ludzie chodzą 
porządnie ubrani, od czasu do czasu wi­
dzi się motocykl a nawet samochód. Na­
tomiast Bank Narodowy z dumą notuje 
poważne zwiększenie się wkładów 0-
szczędnościowych. Lecz rozwiązanie ^ej 
zagadki polega na tym, iż bardzo szero­
ko rozpowszechniona jest „instytucja u-
bocznych zarobków". Często na podsta­
wie t.zw. „prac zleconych". 

reszcie wszyscy na emigracji przyj­
mowaliby reżimowych „ambasado­
rów" tak, jak ów prorok tego w swo­
im czasie żądał i wymagał, t.j. „w 
formach należnych ich wysokim u-

urzędom". 
Mówiąc zatem słowami poety — 

nas prorok dzisiaj; 

...lecąc, z dala grozi, szumi, wyje, 
Ryczy jak byk przed bitwą, miota się, 

grunt ryje .. 

1 ogłasza „rewelacje "za „rewelac­
jami". Często wyssane z palca, a 
czase-1 zaczerpnięte z prasy reżimo­
wej. Właśnie ostatnio aż dwa dni 
poświęcił na rozpowszechnianie jednej 
z takich „rewelacji". Na temat „ku­
lis gibraltarskiej tragedii". 

Te kulisy są już znane od dawna. 
Odsłonił je b. amerykański podse­
kretarz stanu Summer Welles. Zezna­
jąc przed komisją katyńską przed 
dziesięciu laty, stwierdził on, że ka­
tastrofa lotnicza, której ofiarą padł 
gen. Sikorski, była dziełem sowiec­
kiego sabotażu. Przebywała wtedy 10 
Gibraltarze sowiecka misja, a w dniu 
katastrofy był tam także sowiecki 
ambasador w Londynie Majskij. 
Kremlowi zależało na usunięciu pol­
skiego męża stanu, ivobec którego 
zaciągnął zobowiązania. Nie mając 
zamiaru tych zobowiązań dotrzymać, 
postanowił usunąć kontrahenta. Poza 
tym gen. Sikorski zwrócił się do Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża o 
wyświetlenie sprawy zbrodni katyń-

„REWELACJE" POLITRUKA 
(Dokończenie ze str. 1) 

skiej. A do tego Moskwa nie chciała 
za żadną cenę dopuścić. 

Ale — zdaniem proroka z Lens — 
Summer Welles się mylił. A może 
po prostu kłamał. Całą bowiem „praw­
dę" dopiero teraz ujawnił we Wwc-
ławiu niejaki „magister" Jan Boruch. 
On dopiero „wyjaśnił i tę tajemnicę" 
we wrocławskim piśmie. „Narodo­
wiec" podaje to do wiadomości wszem 
wobec i każdemu z osobna. W ten spo­
sób dzięki zespolonym wysiłkom pro­
roka z Lens i -magistra" z Wrocła­
wia świat się nareszcie dowie całej 
„prawdy": gen. Sikorskiego zamordo­
wali sami Polacy. 

Stwierdza to kategorycznie „ma­
gister" Boruch, potwierdza „Narodo­
wiec". Bo „magister" wszystko wie. 
Był on bowiem jak twierdzi „Naro­
dowiec" — „zaufanym kurierem gen. 
Sikorskiego". Tak zaufanym i tak 
zakamuflowanym, że dopiero teraz 
może się nareszcie ujawnić. Wpraw 
dzie „miał on pojechać z Sikorskim 
na Bliski Wschód", ale nie pojechał; 
wprawdzie — i to jest rzeczywista 
prawda — był on jakimś urzędni-
czyną cywilnym iv Kairze i w Gib­
raltarze nogi w tym czasie nie posta­
wił, ale to nic nie szkodzi. On „wszys­
tko ivie". A „wie" dopiero teraz, gdy 
to wojsku reżimowym dochrapał się 

stopnia majora i jest wojskowym po-
litrukiem. Bo taki jest właśnie ofic­
jalny przydział „magistra" Jana Bo­
rucha. Czego naturalnie „Narodo­
wiec" dyskretnie nie podaje. 

Otóż politruk Boruch ,.wie" także 
— a teraz ,.wie" także i „Narodo­
wiec" — dlaczego Polacy zamordo­
wali gen. Sikorskiego: „To była 
zbrodnia z premedytacją — nie chcia­
no, by generał porozumiał się z Ros­
ją". 

Domyślny czytelnik dośpiewa resz­
ty: gdyby gen: Sikorski żył, byłby 
dzisiaj w Warszawie. Teraz już wszys­
tko jest jasne: reżim komunistyczny 
przywłaszcza sobie gen. Sikorskiego, 
podobnie jak przywłaszczył już tylu 
nieżyjących ludzi. Jest to znana ko­
munistyczna metoda, reżimowi nie 
dziwimy się wcale. 

Nie dziwimy się także „Narodow.-
coivi". Zacietrzewione bowiem pie-
niactivo prowadzi zazwyczaj na po­
lityczne manowce. 

Polityczne manowce pozwalają na 
wszystko, nawet na poslugitvanie się 
dla swych celów „rewelacjami" po­
litruków. A ten proceder prowadzi 
już prostą drogą do politycznego 0-
błędu. 

Bo obłędem jest twierdzenie, że gen. 
Sikorski mógłby „porozumieć się z 

Rosją". To szaleńcze twierdzenie 0-
znacza przecież insynuację, że mógł­
by pójść w ślady Bieruta i Gomułki, 
że stać go było na spiskowanie ze Sta­
linem przeciwko polskiemu narodowi. 
Żadne inne bowiem „porozumienie 
się z Rosją" nie było już wtedy moż­
liwe. 

Czy icięc to z kolei chce wmówić 
w swych czytelników „Narodowiec"? 
Bo tylko do takiej konkluzji prowadzi 
„rewelacja" politruka Borucha. Do 
żadnej innej. 

Stanisław Paczyński 

WIELKA BRYTANIA 

SHEFIELD 

ŻYWY DZIENNIK „ORLA BIAŁEGO" 

Staraniem Komitetu Koordynacyjnego 
Organizacji Polskich odbył się w sal) 
Domu Kombatanta żywy dziennik „Or­
ła Białego". Referat na temat „Nowe 
pokolenie historyczne" wygłosił red. i® 
deusz Podgórski, podkreślając, że poko­
lenia historyczne formują się nie w przy 
godnej przeciwstawności młodych i sta­
rych, lecz na podłożu wielkich proble­
mów historycznych, które wiążą wspól­
nymi dążeniami zespół kilku, a czasem 
nawet kilkunastu roczników. 

Żywa dyskusja wokół zagadnień 
szczególnych, jak n.p, postawa negacji 
młodszego pokolenia emigracji czy Prze 

krój postawy moralnej młodzieży w kra 

ju ciągnęła się prawie dwie godzi .,. 
Wieczorowi dyskusyjnemu przewodni­

czył p. Stanisław Dudnik. 
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Wybór artykułów w sklepach jest nie-
większy niż w innych krajach wschod-

nio-europejskich. Szczególnie Jroga jest 
odzież a zwłaszcza artykuły wełniane i 
obuwie. Bez trudu można kupić chleb, 
mięso, masło i niektóre konserwy, na­
tomiast bardzo drogie są owoce i wa­
rzywa. Gdy Rosja Pświecka podwyż­
szyła 'J siebie ce..y za mięso i masło, w 
Polsce wykupywano panicznie w skle­
pach, co w sensie technicznym poważnie 
obciążyło system zaopatrzeniowy. Lecz 
dzięki temu, że istnieje nieskolektywi-
zowane rolnictwo, władze miały do dys­
pozycji dostateczne zapasy, by nie do­
puścić do podwyżki cen. 

,.Jesteśmy najbardziej wolnym kra­
jem wśród demokracji ludowych — jest 
to opinia, którą głosi się i która panuje 
tu powszechnie. I dlatego nie Lrak kry­
tycznych uwag, wprawdzie rzadko skie­
rowanych przeciwko reżimowi (z uwagi 
na duże ryzyko — rzecz oczywista, uw 
red.) a raczej przeciwko trudnym wa­
runkom życia. Dzięki chęci nawiązywa­
nia kontaktów ze strony Polakó./ cu­
dzoziemiec może stale zauważać istnie­
nie swobody mówienia w sensie szero­
kiego i swobodnego wypowiadania swych 
myśli. Bez obawy wypowiada się naj­
rozmaitsze poglądy. 

Każdy Polak używa tej względnej wol­
ności, będąc jednocześnie świadom jej 
granic, świadom by ta delikatna i w u-
kryciu kwitnąca roślinka nie została na­
rażona na żadne niebezpieczeństwo. 

Cudzoziemcowi rzadko kiedy i ije się 
stw'erdzic, gdzie najduje się granica 
wolności słowa. Korespondent szwajcar­
ski powołuje się na pewnego rozmówcę, 
który na pytanie skąd pochodzi odpo­
wiedział: „Z ziem wschodnich, które 
znajdują się pod okupacją sowiecką . . 
chciałem powiedzieć z ziem, które obec­
nie należą do Rosji". Korespondent do­
daje: i taką oto odpowiedź otrzymuje się 
w Poznaniu! Rozmówca przyznał, iż po­
pełnił lapsus linguae i wolałby był tego 
nie powiedzieć. 

„W drodze powrotnej z Oświęcimia — 
czytamy na końcu reportażu. Nasza gru­
pa dziennikarska zatrzymała się w ja­
kimś barze. Znajdował się tam pewien 
młody człowiek, któremu wódka rozluź­
niła widocznie język i który w słabej 
niemczyźnie usiłował nam c-ś powie­
dzieć. Dla naszego przewodnika nie bj 'a 
to przyjemna sytuacja. Padały słowa; 
„Ojciec ... Syberia ..." i zrozumieliśmy, 
że odsłania nam się tu tragiczny los 
jakiegoś pojedynczego człowieka. Było 
to jakby światełko z niezapomnianej 
jeszcze przeszłości tego narodu, tak 
dotkniętego przez historię. Czy uda się 
naprawdę zagoić te rany, jak to się za­
kłada — upraszczając — w oficjalnej 
polityce?". 

Jak już wspominaliśmy na wstępie ar­
tykuł ten podaliśmy w obszernym, cza­
sami w dosłownym brzmieniu. Może nie 
wszystkie spostrzeżenia dzienn.kć.. za 
szwajcarskiego są trafne, należycie uza­
sadnione, niemniej spokojnym swoim to­
nem i rzeczowością budzą, zaufanie. Bo 
że 1'argi Poznańskie są nie tylko dla 
samego Poznania, ale dla Polski całej 
oknem na świat, oknem wychodzącym w 
kierui ku zachodnim — nie ulega wąt­
pliwości. (p.h.) 

LIST DO REDAKCJI 

PROSZĘ 
O BLIŻSZE INFORMACJE ... 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W poczytnym piśmie Pańskim z 

19 lipca z najwyższym zaintere­
sowaniem przeczytałem rubrykę „Pol­
skie życie kulturalne". Roi się ona '•d 
informacji. Nie są one wszakże komp­
letnie. Bo na przykład: sprawozdawca 
mówi, że po wykładzie habilitacyjnym 
dr Wiesława Strzałkowskiego o Kartez-
juszu rozentuzjazmowana publiczność 
wręczyła wykładowcy wiązankę świe­
żych kwiatów. Otóż czytelnik radby wie­
dzieć: jakich mianowicie kwiatów: pol-
"ycl>, czy ogrodowych, róż czy gwoździ­
ków, jakiego koloru? 

Sprawozdawca wspomina, że dr 
Strzałkowski „stał się następcą" śp. 
prof. Adama Żółtowskiego .Stał się? W 
jakiż sposób? Niechże Orzeł Biały od­
słoni szczegółowiej i zrozumiale tajem­
nicę tego „stania się". 

A dalej: jakie są tematy wykładów 
na PUNO prof. B. Jasinowskiego miesz­
kającego w Santiago de Chile? Wiado­
mość ta jest konieczna, ponieważ w gro­
nie moich znajomych są kandydaci na 
te wykłady. 

Będę Panu niezmiernie zobowiązany 
za wyczerpującą odpowiedź i ogłoszenie 
tego' listu na łamach Orła Białego. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku 
Seweryn Chrobak 

London, 27, Finchley Rd 

POLSCY 
TATERNICY W AFGANISTANIE 

Według wiadomości radia warszaw­
skiego 16 taterników członków Polskiego 
Klubu Wysokogórskiego, wyjechało do 
Afganistanu, gdzie przez najbliższe 3 
miesiące szturmować będą niezdobyty 
jeszcze szczyt wysokości powyżej 6.000 
m. W skład ekspedycji wchodzą dwie 
grupy: krakowska i poznańska; każda 
z nich będzie prowadziła szereg badań 
naukowych z zakresu biologii, tereno­
znawstwa i pokrywy śniegu. 

Ponadto dwie ośmioosobuwe ekipy vyy 
jadą w początkach sierpnia do Włoch i 
do Francji. Pierwsza operować będzie 
we włoskich Dolomitach, druga zaś w 
rejonie Chamonix. 

W pierwszych dniach lipca b.r. Pol­
ski Klub Wysokogórski poniósł dotkli­
wą stratę. Zginął w Tatrach w czasie 
samotnej wspinaczki na ścianie Kościel­
ca, Jan Długosz, najwybitniejszy przed­
stawiciel młodszego pokolenia taterni­
ków, zdobywca wielu trudnych przejść 
alpejskiJi (m.in. udział w pionierskim 
przejściu Filara Freney w masywie 
Mont Blanc), 

(FEC) 
V 

POLSKIE FILMY WYRÓŻNIONE 

Andrzej Wajda otrzymał w dniu 11 
lipca b.r. z rąk ambasadora amerykań­
skiego Johna Cabot'a „Srebrny Laur", 
nagrodę ufundowaną przez amerykań­
skiego producenta Davida O. Selznicka. 
Jury tej nagrody przyznało mu ją za 
film „Popiół i diament.". W tym rok'j 
w jury zasiadali m.in. dr Ralph Bun-
che, pełniący obecnie funkcję zastępcy 
sekretarza generalnego ONZ, Erie John­
son, prezes stowarzyszenia amerykań­
skich producentów filmowych i Eleono­
ra Roosevelt.. 

Dzień wcześniej zakończył się XIV 
międzynarodowy festiwal filmów dzie­
cięcych w Wenecji. W dziedzinie filmów 
rozrywkowych dla dzieci do lat 7 pier­
wszą nagrodę zdobył polski film „Histo­
ria żółtej ciżemki". Z zakresu filmów 
dla młodzieży powyżej 14 lat nagrodę 
„Lwa św. Marka" zdobył polski film 
„Kolorowe pończochy". 

Filmowcy z ZSRR, którzy bawili w 
tym czasie z wizytą w Polsce, wyrażali 
się z wielkim uznaniem o osiągnięciach 
polskich w dziedzinie filmów dokumen­
talnych, które icłi Udaniem „reprezen­
tują najwyższy poziom światowej k ne-
matografii" (FEC) 

WALKA Z NIKOTYNĄ 

Radio warszawskie komunikuje, że 
w dniu 17 lipca b.r. powołana została 
do życia komisja organizacyjna komite­
tu do walki z paleniem papierosów. W 
ubiegłym roku w Polsce wypalono 49 
miliardów papierosów; w bieżącym ro­
ku ilość ta według przewidywań wzroś­
nie „do zastraszającej liczby 52 miliar­
dów papierosów". (FEC) 

ILE WIEKÓW LICZY SOBIE ŁÓDŹ? 

„Trybuna Ludu" informuje, że na pe­
ryferiach Łodzi w rejonie ogródków 
działkowych im. Reymonta, ustawiono 
głaz pamiątkowy z napisem „1332 Stara 
Łodzią, 1962 Wie".a Łódź". Pierwszy 
znany dokument historyczny dotyczący 
starej Łodzi pochodzi z roku 1332: 
Władysław książę łęczycki przekazał w 
tym roku swoje książęce przywileje w 
Łodzi i Widzewie biskupom włocław­
skim. Miejskie prawa na zasadzie praw 
magdeburskich nadał Łodzi w r. 1423 
Władysław Jagiełło. Łódź ma więc już 
co najmniej 630 lat, rle wiele znalezisk 
archeologicznych przemawia za tym, że 
historia Łodzi sięga daleko wcześniej 
niż wspomina o niej odnaleziony naj­
starszy dokument prawno-historyczny. 

(FEC) 
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ŁŻE — MACKENSEN I INNE SPRAWY ORDEROWE 
Istnieje bardzo przykra odmiana tach. W armii pruskiej zaś, poja- klas. Piękny czerwony krzyż 

krewnych dalszych i starszych, któ- wił się jak Pallas Atene, uzbrojony wstążce ze szkarłatnej mory jedwab' 
rzy zawsze i wszystko wiedzą lepiej i doświadczony w arkanach rzemios- nej z czarno-żółtymi brzegami. Rząd 

a przynajmniej dokładniej. O la, około r. 1903-go. Jest to tym- Federalnej Republiki odznaczył nim 
motylach i architekturze hiszpań- dziwniejsze iż rodzina von Maeken- ponad 43.900 Niemców i 9.500 cu-
skiej i o tym co pan X powiedział sen jest znana w Niemczech Północ- dzoziemców. Najwyższa klasa orde-
panu Y czterdzieści lat temu na stac- nych. Jeden z jej członków, oficer ru. Wielki Krzyż z Gwiazdą i Wstę­

gi w Mozyrzu. Bez podgatunku ludz- niemieckiego Sztabu Generalnego gą (Stern zur Sonderstufe des Gross-
lego tego rodzaju nie istniałaby zmarł we Wrocławiu w r. 1904-tym, kreutzes) przynosiła niemieckim od-

specjalna kategoria historyków, czy na raka. Akt zgonu podpisał niejaki znaczonym przeważnie pecha. Kawa-
pod-historyków którzy zawsze wie- dr von Pohl. Znów zdawałoby się, lerami jego byli — względnie są w 
trzą coś przeciwnego ogólnie utartym wszystko w porządku. Ale nie zupeł- dalszym ciągu — nieboszczyk Getu-
poglądom : a to że Szekspira napisał nie. Oto bowiem dn. 25-go marca lio Vargas, dawny Prezydent Brazy-
Bacon, a to że Napoleona Buonaparte 1903-go roku, w Paryżu, popełnił lii, exprezydent Argentyny Juan Pe­
na wyspie Św. Heleny otruł arszeni- samobójstwo major armii brytyj- ron, dyktator Dominikany zamordo-
kiem Sir Hudson Lowe — a to że skiej Sir Hecktor MacDonald. wany Trujillo, ex-prezydent Turcji' 
Josip Broz, on że „Feldmarszałek Ti- Ceial Bavar j 'jeg0 ex.premier Men-
to , jest, w gruncie rzeczy, kobietą. * «- * deres, powieszony z wyroku Trybuna-

. najgorsze irytujący niekonfor- lu stanu Republiki Tureckiej. Dykta-
miści historyczni mają często rację. Na pierwszy rzut oka był on bo- torzy Wenezueli i Syjamu Pérez Ji-
Tylko, że im ją rzadko kiedy przyzna- haterem godnym jeszcze jednego epo- menez ; marszałek Songgram Phi-
ją historycy oficjalni. A poza tym su Rudyarda Kiplinga. Syn ubogie- bul oraz ex-premier Japonii Kiszii 
ileż to zagadek pozostanie zagadka- go chłopa z Rosshire na północy żyją wprawdzie ale posady utracili, 
mi. Kim był, czy była. „Żelazna Mas- Szkocji wstąpił do pułku Gordon NT „ , „ , „ „ 
ka" albo „Chevalier d'Eon"? Niby Highlanders jako 18-to letni chlo- -, ,a ', fr^ Zasłu£ dla Republiki 
wiadomo, ale nie bardzo. pak i odtąd życie jego stało się pas- f 'ederalnfJ ' historia się jednak nie 

A od paru tygodni do szeregu ™em tryumfów. W chwili śmierci onczy" lis opadzie r. 19o6-go u-
mgławicowych postaci tego rodzą- liczył lat 51. Posiada! bardzo wysokie „w°,rzo^.y zo®tą „Dolnosaski Order 

Zasługi — Niedersachsischer ver-
a w sierpniu r. 1957 

„Bay-

ju doszlusowal najbardziej niespo- odznaczenia KCB i DSO brał udział t d 
dziewany kandydat do tajemnicy his- we wszystkich pomniejszych i tryum- 'enS °r^n

n~, 3 y S,ler?^ 
torycznej a mianowicie feldmarsza- falnych kampaniach w Afganistanie, " awars 1 r ei as "S1 

lek von Mackensen. Afryce Południowej i Sudanie, Był rischer Verdienstorden", bardzo de-

nej" i ,,złotej", „Das Deutsche Feuer-
wehr-Ehrenkreuz" (1953), oraz od­
nowiły dawny pruski order „Pour! 

generał-adiutantem królowej Wikto- k°raCyJ,ny;, Pjza ty™ władze federal" 
* * « rii i dowódcą sił zbrojnych na Cej- ?e- 3 ŚClśleJ. P^dent Heuss mo-

lonie. Poza tym, jak twierdzi Lust- tU J™*n0 . 
Osoba znana pod tym nazwiskiem garten, był entuzjastycznym człon- Ehlenzeichen (1953), »Das 

zmarła, wedle urzędowego komuni- kiem hominternu i niemieckim szpie- ^hrenzeichan des Deutschen Roten 
katu niemieckiego OKH dn. 8 mar- giem. I wcale nie popełnił samobój- Kl™zes ; ° . dw°5h ^lasacl? "febr-

_ ^ i v • » . i __ . _ . VI û "1 1 V X r\T O i Tl n I 1 f \ 111- ci /i Lł /% Li ^ n 11 /\ 
ca 1945 w wieku lat 97-miu. Nie stwa. 
było najmniejszej wątpliwości, iż 

zmarły BYŁ feldmarszałkiem tegoż 
nazwiska a nominacji jeszcze Wilhel- Służba w hotelu rzeczywiście zna- ,łe. Mérite"- Jak wiadomo był on ża­
rna II-go. Podczas pierwszej wojny lazła trupa mężczyzny w sile wieku °z°ny prze_z Fryderyka Wielkiego i 
światowej był jednym z bardziej u- z przestrzeloną skronią. W pokoju , naJwyższym odznaczeniem kró-
zdolnionych i szczęśliwych dowód- tym rzeczywiście mieszkał generał leStWa PrUS °™z ."WŻszym °rde* 
ców niemieckich, pogromcą Rumunii MacDonald. Ale między jednym i dru- r<Tm bojowym Rzeszy. Obec-
w r. 1916-ytn. Po wojnie jego wysu- gim nie było łączności. Lustgarten lstme-je (°d r. 1952-go) ^ jako 
szona sylwetka w idiotycznym worku dokopał się dziwnych faktów. 1 tak °. r cywilny dla uhonorowania za-
futrzanym na głowie przyozdobio- np. sprawa samobójstwa została za- f na polu kultury i sztuki. Kapi-
nym trupią głową olbrzymich roz- tuszowana przez brytyjskie minis- . ]eg,°. została ograniczona do 30 
miarów znaczyła wszelkie militarne terstwo spraw wojskowych i, co n.lemi.e? członków.^ Ilość cudzo-
i paramilitarne fety odwetowe. Stroik znacznie dziwniejsze, akta jej nie •UL zlemsklch kawalerów jest nieograni-
był o tyle uzasadniony iż von Macken- do odnalezienia w jego archiwach. czona ale nie wiadomo kto z nich zo-
sen był, lub miał być raczej, za mło- Natomiast stwierdzono iż po raz f3' zaszczycony demokratycznym a 
dych lat oficerem pułku „Huzarów ostatni widziano gen. MacDonalda ®dera nym „Pour le Mérite ' z błę-
Śmierci" stacjonowanego we Wrzesz przed jego śmiercią w towarzystwie 1 "6;l . eTr,a'n na 

r,cz3™°".bia}e^ ,Jed" 
czu pod Gdańskiem. Filiacja nieco- niemieckiego attaché wojskowego w ™abnej wstędze. Za Schikelgrubera 
dziennej odznaki pułkowej sięgała Paryżu. Opierając się na tych i po- J.° g01ze]:  P lenlJ° «Ś wówczas W 
ponuro romantycznej epoki kiedy dobnych przesłankach Lustgarten do- Niemczech przeszło 200 orderow i 
Scharnhorst i Gneisenau przygotowy- szedł do wniosku iż niemiecki wywiad ?QZ, honorowych. <2 z nich mogą 
wali odwet za Jenę. Wszystko to by- wojskowy jakoś wywąchał skłonności ye noszo"e dzlś przez Posiada­
ło echt Preussisch. Po dojściu Sthi- MacDonalda. Nieco późniejsza afera Czy ^°. °dczyszcz6.mu, W1SK? W ze 

kelgrubera do władzy von Macken- szpiegowska płk. Redlą w Wiedniu swastyk- odnosi się to w pierwszym 
sen stał się nieuchronnie świątkiem też miała podobne podstawy. Niemcy ^dz.Ie d° wszelkich klas Żelaznego 
małpiego ogrójca zwanego Trzecią szantażem zmusili wiktoriańskiego Krzyza; No- i szczęśliwi posiadacze) 
Rzeszą. bohatera do usług dla siebie. Ale P^dhitlerowskich bojowych ordą 

VATtl  n  l f iWll  c\n r i  r> U tnŁ knnTn«nl. i  Ił/Tl  

nie mogło <o trwać wiecznie i kiedy 
stało się jasnym, iż grozi skandal w 

rów niemieckich ,jak bawarski „Mi-
litâr-Max-Joseph-Orden", saski „Mi-

NAUKOWCY POLSCY W SZKOCJI 

W tegorocznych promocjach na uni- Bachelor of Dental Surgery uzyskała p. 
wersytecie edynburskim sporu grupka Danuta A. Kufa. 
Polaków uzyskała dyplomy i doktoraty. Na uniw teci€ w Dundee tytuł dok-

Doktorat na Wydziale Przyrodniczym tora p_ B Nowosielski 

— Faculty of Science u^ys a a P* za pracę Biologia i kontrola muchy tse-
Barbara Grzybowska; na Wydziale Teo- ^ w Ganie<1 Na]e.y ^ dodaé) .. dr 

logicznym Facu ty o ivimty p. zos(;a} mianowany wykła-
W. J. Klempa uzyskał tytuł Master of dowcą na zoologicznym w 

Arts („with honours magna cum lau- Queen<s College w Dundee> 

de); na wydziale nauk ekonomicznych u-
zyskał „ordinary degree" p. A. F. Kras- Godnym podkreślenia są fakty, iż nie-
sowski i S. D. E. Pruszyński; dyplom z znane są dotychczas wypadki, aby któryś 
lingwistyki stosowanej uzyskał p. S. P. z Polaków rozpoczętych studiów nie u-
Kaczmarski, » tytuł JeJtaraa stomatologii kończył. IS. R) 

uutiiu Uiy JClOll V 111 l.£j OACŁllUCli W -i« j • a . « « .. _ 1 / i « 

Są to rzeczy na ogół znane. Ale skali międzynarodowej niemiecki wy- 1'tar"St- r^ei,n"ch ?rde" ' badenski 

teraz wyszło na jaw iż zachodzą wiad sfingowa] samobójstwo w Pa- Ml,htar Karl -Fnederich -Verdienst -
poważne wątpliwości czy von Mac- ryżu a MacDonald uciekł do Niemiec. ®rden

+1 
0raz PrusI" -Mihtarver-

kensen był von Mackensenem. Wy- Talenty jego były tak nieprzeciętne, dien3tkreuz Naturalnie ukazało się 
wlókł tę sprawę na światło dzienne iż zamiast ma}o p}atnej „emerytu. gruntowne opracowanie źrodłowe ca-
kryminolog londyński Edgar Lust- ry« jak fi t dzaju otrzymu. }osci zagadnienia p.t.: „Orden und 
garten („The Sunday Express" z ją od 3Woich Jracodawców p0 „spa. Ehrenze.chen der Bundesrepublik 
24 czerwca.) Zastanowił go przypad- leniu« _ 0 i]e nie zostają p0 prostu Deutschland Autorem jej jest ge-
kowo zauważony fakt iż w biogra- zlikwidowane - MacDonald stał się nfrał 

+
b,rygady Hans-Ulrich Krantz, 

fiach von Mackensena prawienie „bohaterem" niemieckim w ogólności mewątphwie i wielokrotnie odznaczo-
nie wspomina się o jego młodych la- a Trzeciej Rzeszy w szczególności. O ny- »sopradeCoratissimo , jakby po-

m r . , . . , . , wiedzieli Włosi w tym wypadku. Byl ile Lustgarten ma rację to byłaby ' 
, „ . . „ 1, ,, „„on szefem wydziału orderowego wi w tym wywyzszemu MacDonalda-von , .. J 

M„„, , . „ , kancelarii Prezydenta Republiki Fe-Mackensena pod panowaniem Schikel- , , , • 
deralnej. Mende, wschodząca gwiaz-grubera do poziomu „półboga woj- , J ' . 

, . . .. da na politycznym horyzoncie Bonit ny - więcej niz poetycka sprawiedJi- . . . . , . » 
wo;5ć nosi frak przyciasny, ale zato od 

a p ę wielkiego dzwonu 11 różnych orde­
rów. 

Skoro już się zgadało o Niemcach. Hart ducha szwajcarskich „hej-
Dziś, podobnie jak za Karola Wielkie- bów" odzwierciadla się prawdziwie 
go cierpią on: na orderomanię. Nie nie w wynalazku zegarów z kukul-
tylko zresztą oni jakby wynikało z ką, gamy serów i naukowego a bez-
interesującego artykułu gen. Glabi- bolesnego obdzierania przybyszów ze 
sza o odznaczeniach „Polskiej Re- skóry oraz numerowanych rachun-
publiki Ludowej" W każdym bądź ków bankowych ale w tym, iż Konfe-
razie najwyższe odznaczenie Fédéral- deracja Szwajcarska jest jedynym 
nej Republiki Niemieckiej Bundens- krajem NA ŚWIECIE nie posiada-
yerdiensiorden składa się aż z ośmiu jącym orderów. 



ODSZKODOWANIA NIEMIECKIE 
NADAL NA MARTWYM PUNKCIE 

Komitetu6Tmifyrn^°naWCZ«r Polskiego całą parą. W tej chwili biuro w Kolonii 
siewicz bawi? Z^charia- ma blisko 1,400 spraw w pełni udoku-
Euronip p-,),; ? w achodniej mentowanych, z zaświadczeniami lekar-
wladzami ameiJ^T- • szczeg

J
ołowo z skimi i t.d., które są „technicznie" go-

dowvmi s T1 i-mi .Zynaro" towe do pozytywnej decyzji, ale bez 
I . .. ucjami uchodzczymi dalsze zmiany przepisów wykonawczych nawet 
.. y.. .c^' om'tetu, który posiada swo- one nie mogą być rozstrzygnięte. Należy 
II °uC a ne

t ?.rzt~stawicielstwa w Niem. podkreślić, że urząd w Kolonii rozpatru-
zech, Austrii, Włoszech, Belgii i Pran- je nie tylko sprawy b. więźniów obozów 

CJ1" koncentracyjnych, ale również wywie-
W ramach swego pobytu w Niemczech sionych na pracę przymusową, o ile by-

i Genewie, p. Zachariasiewicz poświęcił W oni narodowo prześladowani i zosta-
sporo czasu sprawom odszkodowawczym, li poszkodowani co najmniej w 25 proc. 
Stało się to tym łatwiejsze, że na spec- na zdrowiu. 
jalne zaproszenie dyrektora Działu Od- P- Zachariasiewicz nie ukrywając obu-
szkodowawczego, dr Schlattera, był on rżenia tym stanem rzeczy — stwierdził, 
przez 3 dni gościem jego w roli konsul- że postępowanie władz niemieckich za-
tanta. W ocenie p. Zachariasiewicza, ko- krawa na celowo obliczoną zwłokę, gdyż 
mórka odszkodowawcza Wysokiego' Ko- czas niewątpliwie redukuje ilość ludzi, 
misarza ma b. fachową obsadę. którym należy się zadośćuczynienie. Po-

Na dzień 1-go lipca biuro to na ogólną za Przez ^ °d zakończenia woj-
ilość 5,768 podań ze Stanów Zjednoczo- ny było dość czasu na ustalenie kryte-
nych zakwalifikowało pozytywnie 426 riów do wypłaty odszkodowań. 
podań na sumę $74,725.00. Polskich 0 rozmowle w Kolon11 P- Zachariasie-
-wniosków wpłynęło ze St. Zj. 3,293 a z 
Kanady 2,496, z tego zatwierdzono z 
terenu St. Zj. do wypłat 273 {159 po 

FOLWARKI PAŃSTWOWE 
W WARSZAWIE 

Według informacji „Trybuny Ludu" 
Państwowe Gospodarstwa Rolne w War­
szawie obejmują 1700 hektarów użytków 
rolnych, co stanowi około 11 procent 0-
gólnej powierzchni uprawnej obszaru ad. 
ministracyjnego miasta. 

Okazuje się jednak, że z tych komu­
nistycznych folwarków niewiele Warsza. 
wa ma pociechy. „Gdy chodzi o dosta­
wy np. warzyw na rynek stołeczny da­
ją one zaledwie 1-1.5 procent łącz­
nej produkcji rolniczej Warszawy". 

wicz szczegółowo poinformował Wyso 
kiego Komisarza dla Spraw Uchodźców 
w Genewie, apelując do niego, jako yg-

125 doi. i 114 po 250 doi.) na sumę Dariusza umowy z Niemcami, z któ-
$48,375,000. Jak dotąd zaledwie 25 po- rego osobą poszkodowani wiążą ostatnią 
dań polskich zostało odrzuconych z bra- n^dzieję, 0 użycie swego wp ywu na 
ku podstaw formalnych do wypłaty. O- władze niemieckie. Przyznanie rent naj-
gółem wszystkich wniosków z całego bardziej pokrzywdzonym spowodowało-
świata wpłynęło 34,807, w tym 20,086 od ^y również poprawę bytu wielu înwali-
Polaków. dów, kalek żyjących z niemieckiej czy 

t>. ' . ... , innej jałmużny społecznej. Komisarz 
Biuro czym wszelkie wysiłki by przy- Sch^T proJ przedstawiciela Komi 

spieszyć tempo _ załatwiania spraw. tet ^y zapewnił zainteresowanych że 
Wkrótce przystąpi do drugiej wypłaty biur'Q jeg0 śledzi z niepokojem i troską 
dla tych którzy otrzymali zaliczki. Wy- sytuację na tym polu i że w najbliższym 
sokosc ich będzie w niektórych wypad- czagie gprawa ta będzie przedmiotem 
Jcach kilkakrotnie większa od zaliczek. zasadniczej konferencji jego Urzędu z 

P. Zachariasiewicz miał możność po- władzami w Bonn. 
znania zasad i techniki załatwianych po- w rozmowie P. Zachariasiewicza z 

•dań i co ważniejsze, mógł na miejscu prez. von Rumohr brali również udział: 
dzielić się swoimi obserwacjami i prak- szef działu odszkodowawczego Bundes-
tycznymi uwagami. Dr Schlatter i je- verwaltungsamt dr Wille oraz przed-
go personel interesują się szczerze opi- stawiciel Komitetu Imigracyjnego na 
niami i sugestiami instytucji i organi- Niemcy, p. Ludwik Łubieński. 
zacji współpracujących z nimi na tym 
odcinku. Polski Komitet Imigracyjny 

•cieszy się szczególnym autorytetem z 
uwagi na swój olbrzymi wkład pracy. 

Mimo, że umowa Wysokiego Komisa­
rza z rządem niemieckim, dotycząca o-
sób prześladowanych narodowo, została 
podpisana w październiku 1960 roku i 
że przeszło rok temu został powołany 
do życia centralny urząd federalny dla 
tych spraw w Kolonii — poszkodowani 
nadal beznadziejnie czekają kiedy na­
reszcie władze niemieckie zaczną uczci­
wie traktować swoje moralne i prawne 
zobowiązania wobec tych nieszczęśli­
wych. 

Nic też dziwnego, że właśnie tej spra­
wie p. Zachariasiewicz poświęcił wiele 
uwagi, przeprowadzając wyczerpujące 
rozmowy i energiczne interwencje na 
najwyższych szczeblach m.in. u A.yso-
kiego Komisarza Feliksa Schnydera w 
Genewie, szefa wydziału prawnego Wy­
sokiego Komisarza, przedstawiciela Wy­
sokiego Komisarza na Niemcy, a także 
u władz amerykańskich interesujących 
się problemami uchodźczymi w Europie. 
Najważniejszym jednak było spotkanie 
p. Zachariasiewicza z prezydentem Bun-
desverwaltungsamt w Kolonii, von Ru­
mohr, któremu to Urzędowi podlegają 
wszystkie sprawy odszkodowawc. , kon­
trola wyjazdów emigracyjnych, itp. 
Trwałj ono blisko dwie godziny. P. Za­
chariasiewicz oświadczył, że sprawą od­
szkodowań kacetowskich interesują się 
nie tylko sami poszkodowani i Komitet 
Imigracyjny, który jest bezustannie za­
sypywany zapytaniami w tej sprawie, 
ale również cala Polonia Amerykańska, 
która domaga się pełnego i szybkiego 
zadośćuczynienia ofiarom prześladowań 
hitlerowskich. Z relacji prezydenta von 
Rumohr wynikało, że do Kolonii do 
końca czerwca wpłynęło ogółem ponad 
8,000 spraw (dalsze 4 tysiące są spo­
dziewane). Z tego załatwiono pozytyw­
nie zaledwie 24 sprawy ( w tym jeden 
Polak ze Stanów Zjednoczonych). Wy­
sokość przyznawanych rent waha się 
od 150-300 Mk. miesięcznie, jednorazo­
we wypłaty za zaległy okres przecięt­
nie 25-30 tysięcy Mk. Jeżeli chodzi o 
wysokość przyznanych odszkodowań, u-
rząd w Kolonii nie ma żadnych ograni­
czeń. Zdaniem prez. von Rumohr'a 
"wnioski polskie stanowią 80 procent ogó-
łij próśb. 

Ta kompromitująco mała ilość załat­
wionych spraw spowodowana jest wy­
danymi w kwietniu b.r. przez Bonn 
przepisami wykonawczymi, które w 
praktyce ... uniemożliwiają wypłaty. 
Prez. von Rumohr oświadczył, że czeka 
obecnie na rewizję tych przepisów i 
ze za 2-3 miesiące spodziewa się grun­
townej zmiany sytuacji i wówczas cały 
jego aparat, który jak wielokrotnie 
twierdził ma „dobrą wolę" — ruszy 

Gdyby wierzyć warszawskiemu „Prze­
glądowi Sportowemu" i według niego re­
gulować zajęcia, to łacno mogłoby się o-
kazać, że już dawno po meczu lekkoatle­
tycznym Polska-W. Brytania, albowiem 
pismo to podaje, że mecz odbędzie się w 
dniach 3 i 5 sierpnia, co jest oczywistą 
nieprawdą. Przypominamy wszystkim 
kibicom polskim, że mecz odbędzie się w 
dniach 4 (sobota) i 6 (poniedziałek) 
sierpnia i że pierwsze konkurencje 'roz­
poczną się o godz. 2-giej po południu. 
Sprawozdawca „Orła Białego" będzie 0-
czywiście na meczu i oczywiście podzieli 
się ze swymi wrażeniami. Polska przy­
syła najlepszy skład choć, mogą być 
pewne zmiany, albowiem Krzyszkowiak 
ma jakieś kłopoty z nogą i nawet nie 
brał udziału w niedawnych indywidual­
nych mistrzostwach lekkoatletycznych 
Polski na stadionie stołecznej Legii. 
Zgłoszeni zostali zawodnicy: (podaje­
my jedynie najważniejsze nazwiska i 
niektóre konkurencje) : na 100 m Marian 
Foik (tak samo na 200) i jego świetny 
rywal Andrzej Zieliński. Na 1.500 m 
doskonały Witold Baran, 5.000 m Zim­
ny i Krzyszkowiak, 10.000 m Ożóg i 
Mathias, na 400 m pł. Makowski i Ku-
miszcze, 3.000 m przeszk. Jerzy Chro­
mik i Edward Motyl, trójskok Schmidt i 
Malcherczyk, kula Sosgórnik, dysk Piąt­
kowski, młot Rut i Ciepły a do oszczepu 
Sidło i Nikiciuk. 

W konkurencjach kobiecych zobaczy­
my znakomitą Teresę Ciepłą, wspaniałą 
sprinterkę polską i Europy oraz m.in. w 
skoku w dal b. rekordzistkę świata Elż­
bietę Krzesińską. W sumie reprezenta­
cja Polski składa się, zarówno ze sta­
rych i znanych zawodników jak i nowe­
go narybku, co oczywiście ma swoje u-
zasadnienie. Miejmy nadzieję, że pogo­
da dopisze i że White City, Stadion w 
Londynie zapełni się szczelnie tysiąca­
mi Polaków. Przypomnijmy jeszcze, że 
ta sama mniej więcej reprezentacja 
przegrała przed miesiącem z U.S.A. 

131:81 w konkurencjach męskich, wy­
grywając natomiast w konkurencjach 
kobiecych 61:45. 

Wspomniałem powyżej, iż \ Warsza­
wie odbyły się XXXVII lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski. Były one w tym ro­
ku szczególnie ważne, bo odbyły się za­
ledwie na 2 tygodnie przed spotkaniem 
Polska—W. Brytania, i — co ważniejsze 
— mniej więcej na dwa miesiące przed 
lekkoatletycznymi mistrzostwami Euro­
py w Belgradzie. Obecna forma zawod­
ników miała więc niezmiernie wielkie 
znaczenie dla wyselekcjonowania c dpo-
wiedniej reprezentacji, jak również ąa 
trójmecz lekkoatletyczny Polska—Niem­
cy wschodnie—Republika Rosyjska (w 
gruncie rzeczy będzie to reprezentacja 
ZSRR). 

Już pierwszego dnia mistrzostw padł 
nareszcie stary jak świat rekord Polski 
w biegu na 100 m ustanowiony w 1937 r. 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

Mistrzowie Polski startuję w Londynie 

KAWALERYJSKIE P0CZT0WK1 
Polska Sekcja Filatelistyczna w Man- rią. Po zakończeniu Kawalerii nastąpi 

chester w ramach Tysiącleciu Chrztu Broń Pancerna. 
Polski, ku czci Bohaterskich Pułków Ka­
walerii — postanowiła wydać komplet Pierwsza seria tych pocztówek wcho-
pamiątkowych pocztówek w - olorach dzi w obieg 15-go sierpnia na, „Dzień 
właściwych 40 Pułków Kawalerii plus Żołnierza". Obejmuje 12-cie Pułków w 
dodatkowe oddziały związane z Kawale- kolejności: 
1 Pułk Ułanów Krechowieckich Augustów 
12 „ „ Grochowskich Suwałki 
3 „ „ śląskich Tarnowskie Góry 
4 „ „ Zaniemeńskich Wilno 
5 „ „ Zasławskich Ostrołęka 
6 „ „ Kaniowskich Stanisławów 
7 „ „ Lubelskich Mińsk Mazowiecki 
9 „ „ Małopolskich Trembowla 

10 „ „ Litewskich Białystok 
12 „ „ Podolskich Krzemieniec (Biała Krynica) 
1 „ Szwol. J. Piłsudskiego Warszawa 
1 „ Strzel. Konnych Garwolin 

Pocztówki dalszych Pułków — będą cie też 4 cm., ale praca mozolna i trud-
wychodzić seriami w miarę gotowości w na, tak że istnieją lekkie niedokładnoś-
dnie historyczne. Pocztówki z pierwsze- ci, które stopniowo przy dalszych na­
go dnia obiegu posiadają dodatkowy na. kładach będą uzupełniane i usuwane u-
druk w kolorze ciemno-czerwonym. sterki. Nakład każdego Pułku w grani-
UWAGI: cach 200 sztuk. Pułki które odznaczone 

8 P. Uł nie ukazał się w pierwszej orderem Virtuti Militari są uwidocznio-
serii, za późno otrzymałem odznakę, ne na pocztówkach w formie wstążki 
Pocztówki są wykonywane jak najdo- orderu w górnym lewym rogu. 
kładniej z oryginałów odznak i zacho­
wane rzeczywiste kolory i wymiary. Za- P.S.F. „FILATELISTA-EMIGRANT" 
sadniczo każda odznaka powinna być przy 15 Wileńskim Batalionie Strzelców 
wymiarów 4 cm., czyli oparta na łuku Wilków. Kierownik Sekcji 
koła o średnicy 4 cm. lub w kwadra- K. Minkiewicz 

GMINA POLSKA LONDYN-POŁUDNIF. 

Dnia 21 lipca Gmina Polska Londyn- stiumach. 
Południe urządziła zabawę z okazji „ma- Organizacja spoczywała w rękach pre-
łych matur" („O" lewel) zdawanych zesa Gminy p. W. Cegłowskiego i p. E. 
przez dorastającą młodzież. Ponieważ Szemskiej oraz p. Jerzego Nowiaka, któ-
goście byli „mile widziani", zjechało wie- który zapowiadał tańce i atrakcje przez 
lu młodych entuzjastów ,,twist'a" z in- mikrofon, witał gości, zorganizował 
nych dzielnic miasta. Dużym powodze- kiosk z pismami i książkami. Dobra Or-
niem cieszyły się występy zespołu im. J. kiestra a na sali bardzo wiele młodych, 
Kolberga w pięknych narodowych ko- wesołych twarzy. 

przez sławną Stanisławę Walasiewi-
czównę. Rekord z 11.6 sek. poprawiła 
znakomita zawodniczka bydgoskiej Za­
wiszy, Teresa Ciepła, na 11,5 sek. Dru­
gą sensacją była porażka mistrza Sid-
ły w oszczepie przez Nikiciuka, co tylko 
dobrze świadczy o rozwoju tej pięknej 
konkurencji w Polsce. 

Mistrzami Polski zostali: 100 m Zie­
liński (Gwardia W-wa) 10,5 sek. 400 m 
pł.: Makowski (Gwardia W-wa) 52,4 
sek., 3.000 m z przeszkodami: Chromik 
(Górnik Zabrze) 8:43,8 min. Chód 20 
km: Szyszka (Lechia Gdańsk) 1:47,02 
godz. Skok o tyczce: Gronowski (Gwar­
dia) 4,50 m. Oszczep: Nikiciuk (AZS 
W-wa) 78,36 m. W dał: Gawron (Śląsk 
Wrocław) 7,62 m. 

Bohaterem drugiego dnia mistrzostw 
był niewątpliwie Andrzej Badeński Le­
gia (W-wa) który w biegu na 400 m u-
zyskał jeden z najlepszych w tym roku 
wyników 46,4 sek. (niestety — Badeń-
skiego nie zobaczymy w Londynie). Dal­
sze wyniki: skok wzwyż Sobota (AZS 
Kraków) 2,00 m. Sztafetę 4x100 wygra­
ła reprezentacja Zawiszy Bydgoszcz. 
Bieg 800 m Bruszkowski (Zawisza Byd­
goszcz) 1:50,7 min. Młot Ciepły (Zawi­
sza Bydgoszcz) 64,46 m. Bieg 1.500 m 
Baran (Legia W-wa) 3:41,4 min. Bieg 
10,000 m Ożóg (Wawel Kraków) 30:14,2 
min. 110 m pł.: Bugała (Start Katowice) 
14,5 sek. Kula: Sosgórnik (Górnik Za­
brze) 18,31 m. Bieg 400 m: Badeński 
(Legia W-wa) 46,8 sek. Swój świetny 
wynik uzyskał Badeński w eliminacjach. 

Wyniki trzeciego dnia: 200 m — 1) 
Zieliński (Gwardia W-wa) 20,7; 5,000 
m: 1) Mathias (Flota Gdynia) 14,12,0; 
200 m ppł: 1) Bugała (Start Katowice) 
23,6; 4x400 m: 1) Legia Warszawa 
3.14,8 (Haberling, Maciąg, Kulikowski, 
Swatowski); trójskok: 1) Schmidt (Gór­
nik Zabrze) 16,49; 10-bój: 1) Mankie-
wicz (Sparta Warszawa) 5915 pkt; 
dysk: 1) Piątkowski E. (Legia Warsza­
wa) 56,64; maraton: 1) Morawiec (r SK 
Łódź) 2:53.37,8. 

W konkurencjach kobiecych tytuły 
mistrzowskie zdobyły: 800 m — 1) No­
wakowska (Legia Warszawa) 2.08,3; 
200 m — 1) Sobotta (AZS Kraków) 
24,0; dysk: 1) Rykowska (Legia War­
szawa) 48,25; 4x100 m: Baildon Kato­
wice — 47,8 — klubowy rekord Polski 
(Szyroka, Cybulko, Hein, Kukwa); 
5-bój: 1) Krzesińską (Spójnia Gdańsk) 
4414 pkt. 80 m ppł.: 1) Ciepła (Zawisza 
Bydgoszcz) 10,7; skok wzwyż: 1) Bieda 
(AZS Kraków) 1,64; oszczep: Grochal 
(Gwardia Wrocław) 49,13: 100 m: 1) 
Ciepła (Zawisza Bydgoszcz) 11,6; 400 
m: 1) Hase (Legia Gdańsk) 56,2; kula: 
1) Klewion (KS Spójnia) 14,55; skok w 
dal: 1) Krzesińską (Spójnia Gdańsk) 
6,13. 

Wielu z tych nowych mistrzów i 
mistrzyń zobaczymy w Londynie w dniu 
4 i 6 sierpnia. 

Chciałbym raz jeszcze wrócić do niefor­
tunnej decyzji Teodora Kocerki, kierow­
nika polskiej ekipy wioślarskiej na re­
gatach w Henley. Jak pamiętamy kie­
rownictwo regat skrzywdziło niewątpli­
wie polskiego skiffistę, Kubiaka, za rze­
kome zajeżdżanie toru przeciwnika i w 
rezultacie — po różnych wahaniach — 
zdyskwalifikowało Kubiaka. Kocerka za­
łożył protest, co więcej — kazał wyco­
fać drugą polską załogę z dalszych star­
tów, choć załoga ta z decyzją poprzednią 
nie miała nic wspólnego. Decyzję Kocer­
ki nazwaliśmy ,,niesportową" i błędną. 
Jak się okazuje i prasa krajowa decyzję 
tę ostro krytykuje. Oto co np. pisze na 
ten temat warszawski „Przegląd Spor­
towy" w numerze z dn. 10 lipca br. w 
felietonie pt.: „Na wirażu": 

„ .. . Lubimy .. występować w roli 
pokrzywdzonych. Pilni obserwatorzy 
wydarzeń w życiu sportowym zauważy-
Ii na pewno, że wszystkie rzekome, lub 
faktyczne krzywdy jakie spotkały nas ze 
strony sędziów, lub przeciwników są na­
miętnie dyskutowane, rozpamiętywane, 
a skrzywdzeni urastają do roli bohate­
rów. 

Kraków kochał się kiedyś w wystaw­
nych pogrzebach. Nasi sportowcy, trene­
rzy i działacze „kochają się" w t'kich 
sytuacjach, w których mogą się czuć 
skrzywdzeni przez niesprawiedliwość 
losu. 

Ostatnio mieliśmy wypadek takiej „u-
roczystej" krzywdy w Henley, podczas 
zawodów wioślarskich. Nasz doskonały 
skiffista Kubiak został zdyskwalifiko­
wany przez nieobiektywnego sędziego 
angielskiego, który uznał, że Polak za­
jechał drogę Australijczykowi McKen-
ziemu. Oczywiście sprawa miała się ina­
czej, bo to właśnie McKenzie kilkakrotnie 

zajechał drogę Kubiakowi. Widziała to 
na własne oczy publiczność, pisały o tym 
gazety angielskie. 

Trudno, stało się. Decyzje sędziów, 
podczas zawodów międzynarodowych są 
na ogół nieodwołalne, choćby dla zasa­
dy. Wyobraźmy sobie, co by było I y by 
zaczęto zmieniać decyzje arbitrów, gdy­
by np. odebrano zwycięstwo Crookowi i 
przyznano je Walaskowi podczas turnie­
ju olimpijskiego w Rzymie. Protesty 
mnożyłyby się w nieskończoność. Każdy 
czułby się pokrzywdzony. Następowały­
by rewizje werdyktów, następnie rewizje 
rewizji, a później jeszcze rewizje rewizji 
rewizji. Koniec świata. Żadne zawody 
nie zostałyby doprowadzone do końca. 

Kierownictwo naszej ekipy złożyło 
ostry protest przeciw decyzji krzywdzą­
cej Kubiaka i na tym sprawa powinna 
się zakończyć. Tymczasem nasi rodacy 
występujący w Henley doszli do wnio­
sku, że taka krzywda woła o pomstę do 
nieba i wycofali z zawodów, na znak 
protestu dwójkę, która miała szanse od­
niesienia zwycięstwa w Henley. Prawdo­
podobnie przypomnieli sobie dewizę lu­
dzi zrezygnowanych: wzięli diabli krowę, 
niech wezmą i cielę. 

Zwyciężyła zapalczywość. Nie po­
chwalamy tego kroku, bowiem świadczy 
on o słabym opanowaniu nerwów i o bra­
ku dyscypliny sportowej. Jeszcze nie 
raz spotkamy się z jaskrawą niespra­
wiedliwością, lub z niezamierzonymi po­
myłkami sędziów. Gdybyśmy jednak bra­
li przykład z wioślarzy, to musielibyś­
my wycofać naszych reprezentantów z 
wielu imprez. Również nasi przeciwnicy 
mogliby niejednokrotnie rezygnować z 
walki, bo przecież zdarza się i tak, że nie 
tylko nas prześladuje zły los działający 
rękami sędziów. 

Dlatego sądzimy, że nasze władze 
sportowe nie zalecą innym ekipom wy­
stępującym poza granicami kraju, naśla­
dowania posunięć kierownictwa wioślar­
skiej wyprawy. Sądzimy nawet, że takie 
„ujęcie się honorem" spotka się z naga­
ną. Ostatecznie sport jest tylko spor­
tem i jeśli ma służyć budowaniu przy­
jaźni to niekoniecznie sportowi rywale 
muszą się obrażać na siebie w każdej 
trudnej i niejasnej sytuacji. Przyjęcie 
krzywdzącego werdyktu z uśmiechem 
wzbudza często wśród obcej widowni 
większą sympatię, niż gwałtowne i nie­
obliczalne gesty świadczące o słabej od­
porności nerwowej". 

Słuszne te uwagi pokrywają się cał­
kowicie z naszą opinią, wyrażoną wcześ­
niej. To przesadne rozumienie „honoru" 
w sporcie doprowadza właśnie do takich 
niemądrych decyzji jak w sprawie Ku­
biaka. Oby po raz ostatni! 

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
EMIGRACYJNE 

Piłkarskie mistrzostwa emigracyjne w 
W. Brytanii zgromadziły w tym roku 
zaledwie 8 drużyn. Duża to różnica w 
porównaniu z latami poprzednimi. Wo­
bec tak małej ilości drużyn zastosowano 
nowy system — wzorowany na Pucharze 
Europy. Rozlosowane drużyny grają 'wa 
mecze — jeden u siebie i jeden na wy­
jeździe. W wypadku równej ilości punk­
tów i stosunku bramek o wyniku decy­
dować będą jedenastki. Zwycięzcy kwa­
lifikowali się do półfinału i pokonani do 
„pucharu pocieszenia". 

Wyniki: PKS (Manchester) — Unitas 
(Manchester) 2:4 i 6:2. Lot (Derby) — 
Pogoń (Birmingham) 1:2 i 3:1, co stało 
się sensacją. Orkan ( Leicester) — Mło­
dzi (Londyn) 6:0 i 2:5. Varsovia (Lon­
dyn) — Czarni (Londyn) 8:1 i 8:3. 

Półfinały; PKS (Manchester) — Lot 
(Derby) 9:1 i 5;i_ Varsovia (Londyn) 
— Orkan (Leicester) 3:0 i 1:4. 

Turniej pocieszenia: Lot — Pogoń w. 
o. wobec wycofania się Pogoni z mis­
trzostw. Miodzi — Czarni 4:2 i 6:0. 

Finały odbędą się w Cannok 5 sierp­
nia w obecności gen. W. Andersa. 

Jest rzeczą zastanawiającą, iż na 8 
drużyn aż 3 pochodzą z Londynu. 

Od redakcji: Czytelników naszych 
przepraszamy, iż nie informowaliśmy o 
tym turnieju wcześniej. Niestety — 
inaczej niż w latach poprzednich — se­
kretariat Związku Polskich Klubów 
Sportowych nie przesłał nam do dnia 
dzisiejszego żadnego komunikatu o roz­
poczęciu tych popularnych mistrzostw. 
Wyżej podane wyniki uzyskaliśmy dro­
gą przypadku od zasłużonego i długo­
letniego skarbnika Związku Polskich 
Kl. Sport., p. L. Słomnickiego. 

(p.h.) 



-jIERRE Benoit, jeden z najpłod-
JT niejszych i może najbardziej 

znanych pisarzy francuskich naszej 
epoki, urodził się w Albi dnia 16 
lipca 1886 roku. Rodzina jego pocho­
dziła z prowincji Landes, lecz ojciec, 
oficer pełniący służbę w Afryct Pół­
nocnej, przebywał kolejno w Tuni­
sie i w Algierze. Syn uczył się w 
liceach tych miast i studiował prawo 
na uniwersytecie w Algierze. W 1906 
zaczął swą powinność wojskową w 
I-szym pułku żuawów w Koela. Po 
skończeniu jej pojechał do Montpel­
lier, gdzie w prastarym uniwersyte­
cie uzyskał licencjat literacki w 
1908 r. Myślał wtedy o zawodzie 
nauczycielskim i udał się do Paryża, 
aby przygotować egzamin agregacji. 
Ale tu zapoznaje się z całą falangą 

młodych pisarzy, jak Roland Dorge-
les, Francis Carco, Pierre Mac Orlan 
i inni. Zaczyna pisywać w niektórych 
pismach. Naturalnie życie literackie 
zabiera mu dużo czasu. Rezultat: nie 
udaje mu się zdać egzaminów agre­
gacji. 

Nie bardzo się tym zmartwił, gdyż 
zaczynał już pisać, a prócz tego do­
stał się do ministerstwa oświaty, 
gdzie bardzo literacki i erudyta mi­
nister Leon Bérard ocenił jego zdol 
ności i przywiązał go do swej osoby, 
W 1914 r. Pierre Benoit wydaje swój 
pierwszy zbiór poezji, zatytułowany: 
Diadumène, napisany w r. 1907. 
Wojna przerywa tę działalność mi-
nisterialno-literacką. Mobilizowany 
jako podporucznik rezerwy, młody 
autor niedługo pozostaje w armii, 
bo już w 1915 r. jest „zreformowany 
z powodu zdrowia", co oczywiście nie 
przeszkadza mu pisać. W r. 1917 
wielki i słynny wówczas miesięcznik 
literacki, (który zawsze miewał kro­
niki literackie polskie, m.in. Loren-
towicza aż do 1939 r.} drukuje jego 
pierwszą powieść, nawiasem mówiąc 
jedną z najlepszych Koenig smarach, 
której bohaterką jest Aurora, jak 
słynna Aurora de Koenigsmarck, jed­
na z „przyjaciółek" Augusta II Moc­
nego, króla Polski i Saksonii, a pra­
babka słynnej również powieściopi­
sarki, niezbyt cnotliwej, George 
Sand, rozpoczyna ona długą litanię 
bohaterek powieści Pierre Bénoit, 
których imiona zaczynają się zawsze 
od litery A. 

Zaraz potem ukazuje się w listo­
padzie 1918 r. powieść „Atlantyda" 
(bohaterka Antinéa) wielce fantas­
tyczna, która otrzymała Wielką Na­
grodę powieści Akademii Francus­
kiej, a narobiła wiele hałasu i usta­
liła reputację autora. Krzyczano o 
plagacie z angielskiego romansu 
„She", toczyły się na ten temat po­
lemiki. Potem reklama twierdziła, 
że autor „Atlantydy" został porwa­
ny, niewiadomo dobrze po co i przez 
kogo. Jego „przyjaciółka", ładny ma­
nekin wielkiej firmy paryskiej — 
Bénoit miał zawsze mnóstwo „idyl­
li", czasem trochę burzliwych, a 
często dość kosztownych — zgroma­
dziła raz nawet sporo dziennikarzy 
paryskich, aby iść na ratunek porwa­
nego, lecz wkrótce okazało się, że 
Bénoit po prostu wyjechał gdzieś na 
kilka dni i wcale ratunku nie potrze­
buje. Lecz w pewnej chwili reklama 
była pierwszej klasy. 

W 1920 wychodzi nowy zbiór poe­
zji „Les Suppliantes" i nowa po­
wieść, której bohaterka Allegria 
werbuje ochotników dla Don Carlos'a 
przy bardzo czynnej pomocy swoich 
wdzięków. Powieść nosi tytuł „Pour 
Don Carlos" (Dla Don Carlos'a) i 
ma za tło wojny hiszpańskie XIX 
wieku. 

W 1921 r. powieść „Le Lac Sa­
lé" (Słone Jezioro) z życia Mormo­
nów amerykańskich, bohaterka An-
nabel. W 1922 r. mądry minister 
oświaty, Anatole de Monzie, zwal­
nia Bénoit z jego funkcji bibliote­
karza ministerstwa, aby mógł się 
zupełnie poświęcić literaturze. Ja­
koż wydaje w tymże roku powieść 

MARY A KASTERSKA 

Pierre Benoit - człowiek i pisarz 
(1886 — 1962) 

Chaussée des Géants" (Szosa oraz Cavalier 6 i l'Oublié (Kawaler śmiechniętego pana, który wysłu-
Olbrzymów), mającą za tło powsta- 6 j Zapomniany). Wraca następnie chał mnie uprzejmie, obejrzał nu-
nie irlandzkie, a za bohaterkę An- do tematów francuskich z „Monsieur mer „świata" i bez żadnych cere-
tiopę, imię raczej greckie niż irlan- de la Ferté" (Aniela) (Pan de la monii zgodził się na 
dzkie. Ferté) w 1934. W 1935 „Boissière" Krzywoszewskiego, choć mówiono o 

1923 r, Pierre Bénoit podróżuje bohaterka Aalonne. W 1936 „La Da- nim czasem, że zbyt lubi pieniądze.. 
po Egipcie, Syrii i Palestynie i wy- me de l'Ouest" (Dama z Zachodu) I wydaje mi się, że tacy ludzie 

Ariane, i „L'Homme qui était trop 
grand", pisany ze znanym pisarzem 
Claude Farrère. Dama z Zachodu ma 
za tło Azję j słynną fortecę Saint-
Jean-d'Acre. 

daje powieść o tle i temacie czysto 
francuskim : „Mademoiselle de la 
Ferté" (Anna), w 1924 r. wychodzi 
„La Châtelaine du Liban" (Pani z 
Libanu) imieniem Athelstane, rzecz 
dzieje się w Syrii pod mandatem, 

W r. 1925 wychodzi jedna z naj-

misję Akademii Francuskiej, która 
jej nie przyjmuje. 1960 r. „Le Com­
mandeur" (Komandor), bohaterka 
Amparida. W tym roku umiera żona 
Pierre Bénoit. Zrozpaczony zamyka 
się w swojej willi Allegria w Ciboure 
i tam pisze swoją ostatnią powieść: 
„Les Amours mortes" (Umarłe Mi­
łości), bohaterka Alkmena. Posyłając 
tę powieść znanemu pisarzowi Geor-

vi/mririnn t 2e8 Simenon, pisał: ,Jakiż inny ty­
tuł mieć by mogła?" A w dedykacji 
dla krytyka Pierre Boisdeffre napi­
sał : ..Ze wspomnieniem kogoś, co dłu-niebardzo są zdatni ani na prawdzi- . . . , , . . , . , ̂  . . , , , , ,, . , goiuz nie będzie wiedział co to jest wych kolaborantów, ani czynnych 

członków oporu, „Résistance". Zresz­
tą Akademia Francuska nie wykreś­
liła go z grona swych członków, a w 

W 1937 r. „Leg Compagnons 1947 r- wychodzi nowa jego powieść: 
d'Ulysse" (Towarzysz Ulissesa) ..L'oiseau des ruines" (Ptak ruin) 

lepszych powieści Bénoit „Le Puits Angelica, drukowana najpierw w 2 bohaterką Agatą. W tym samym 
de Jacob" (Studnia Jakuba) na tle wielkim dzienniku paryskim Intran- r°ku Pierre Benoit żeni się po raz jggg 

wesołość". Zachowywał zawsze spo­
rego królika z pluszu, którego jedno 
z dzieci Simenon'a ofiarowało jego 
żonie: w miejscu, gdzie umarła w 
drodze ze Szwajcarii do Francji, wy­
stawił mały pomnik. Przeżył ją o 
niewiele. Zaziębił się 22 stycznia 

sjonizmu w Palestynie. Autor ma sigeant. W 1938 .Bethsabée" boha-
tu jakby wizję proroczą państwa terka Arabella. W 1939 r „Notre-
izraelskiego, które służyć będzie za Dame de Tortose" (Avmène). 
oparcie i przytułek wielu żydom Rzecz dziwna i trochę smutna: 
europejskim. Mówi o tym bohaterka ten człowiek podczas strasznej woj-
powieści, Agar, baronowi Rotszyldo- ny, podczas okupacji, nie przestaje 
wi, prosząc go o pomoc dla sjonis- pisać ani na chwilę. Walą się pań-
tów. W r. 1926 Pierre Bénoit po- stwa, dokoła mordy, wrzawa wojen-
dróżuje po Japonii, gdzie jest wów- na, bieda, rozpacz, a on odrabia co wieści: „Jamrose , bohaterka Algi-
czas ambasadorem francuskim wielki rok swoją nową powieść 300-stroni- da, i ,,Aino" (imię bohaterki). 1949 

pierwszy, mając lat 61 z młodą ko­
bietą, Marcelą Milliès Lacroix, cór­
ką senatora i mera w Dax. Małżeń­
stwo bardzo szczęśliwe, później za­
trute długą chorobą młodej żony 
i jej powolną agonią. Zmarła w 1960 
roku. 

W 1948 wychodzą dwie nowe po-

pisarz, Paul Claudel, oraz w Chinach cową, jakby nic. Niewiadomo, czy 
i Indochinach. Wydaje powieść „Al- trzeba go podziwiać, czy żałować, 
berta", której bohaterem jest młody Oto tytuły: 1940 r. „Les environs 
Polak, — rzecz dzieje się po pierw- d'Aden" (Okolice Adenu) Albina; Le 
szej wojnie światowej — kochany Désert de Gobi (Pustynia Gobi), 
przez swoją narzeczoną, córkę czter- Alzira w r. 1941. W 1942 „Lunegar-
dziestoletniej bardzo pięknej i uro- de, bohaterka Armance, 1943 „Seig-
czej matki, Alberty. Córka bardzo neur, j'ai tout prévu" (Panie, ja 
„modern", bardzo sportowa, matka wszystko przewidziałem) Aude albo 
bardzo kobieca i także zakochana w Aida. 
młodym Polaku, który wybiera mat- Tylko w 1944 r. Pierre Bénoit nie 

r. „Le Casino de Barbazan", boha­
terka Argina. 1950 r. „Les Agriates", 
bohaterka Aquilina, oraz „Przyjem­
ności podróży" (wrażenia^, 1952 r. 
„Le Prêtre Jean" (postać legendar­
na), bohaterka Alwerda. 1953 r. „La-
Toison d'Or" (Złote Runo), boha­
terka Atalida. 1954 r- „Ville perdue" 
(Stracone miasto), bohaterka Aedo-
na. 1955 r. „Feux d'artifice à Zanzi­
bar" (Sztuczne ognie w Zanzibarze), 

r. i po długiej chorobie zmarł 
3-go marca tegoż roku. 

Pozostało po nim przeszło czter­
dzieści powieści, z których nie wszys­
tkie mają tę samą wartość. Śmiano 
się nawet, że w większości ieh mu­
siała być fatalna piękność i szlachet­
ny oficer. Tak źle nie jest, ale ni© 
brak tu i pewnej dozy prawdy. Właś­
ciwie nieszczęściem dla niezaprze­
czonego talentu Bénoit było zbyt 
wielkie powodzenie w samym po­
czątku jego kariery. Jego dzieciń­
stwo i pierwsza młodość w Afryce 
wycisnęły swoje piętno na jego 
twórczości i zostawiły mu pociąg doi 
egzotyki. Umiał odczuwać piękno kra­
jów Azji i Afryki. Podobno był tro­
chę przesądny i uważał, że litera A 
przynosi mu szczęście, dlatego wszys­
tkie imiona jego bohaterek zaczynają 
się na A. Był przez czas pewien naj-

kę, podczas gdy córka ginie w wy- wydał nic, gdyż został aresztowany. fT1 ,ow r' m T i popularniejszym i najbardziej czyta-
padku samochodowym dość zagad- Zarzucano mu, że przyjął tytuł pre- f.f ', r* '* on sf " nym pisarzem francuskim we Francji 
kowym. Matka i jej kochanek po kil- zesa grupy literatów kolaborantów Z bohaterka Alcyona 1958 r. „La 
ku latach wielkiej miłości rozejdą podczas okupacji niemieckiej we Jr

Ś
A

więt.a Dzie^lca)' 
się i stanie między nimi cień córki. Francji. Zresztą skończyło sie pra- bohaterka Aida. W tymże roku Opera 

. A Ar>AY«ft TJoMVtrl7n Tft_ 
Dalsze powieści: „Le Roj Lép- wie na niczym. Zabroniono mu tylko 

i zagranicą. Wiele z jego powieścii 
było tłumaczone na język polski. 

reux" (Król Trędowaty), bohaterka wydawać nowe powieści przez trzy 
Apsarce tło Angkor; potem „Axel- lata. Tu muszę wprowadzić mały na-
le", w drodze do Antylli i Nowych wias. Po okupacji niemieckiej i po 
Hebryd (1927 i 1928). t.zw. . Liberation" t.j. oswobodze-

W 1929 dn. 18 marca wybrany pre- niu były kary słuszne, lecz było jak 
zesem „Société des Gens de Lettres", zwykle w takich razach i wiele omy-
Powieść „Erromango',' bohaterka łek, i wiele intryg komunistycznych 
Alicja. 1930 r. powieść „Le Soleil de i nade wszystko wiele wypadków 
Minuit" (Słońce Północne), nazwa zemsty lub niechęci osobistych. Wy-
kabaretu na Syberii-Mongolii. Boha- starczała najmniejsza denuncjacja, 
terka Armida, była arystokratka aby zgubić człowieka, a już napewne 
rosyjska, kobieta upadła, ale kobie- posłać go do więzienia. O ile zna-
ta fatalna dla tych, którzy ją ko- łam Pierre Benoit, był to człowiek 
chają. W 1931 wybrany do Akademii apolityczny. Lubił swoje wygody, 

gra Atlantydę, operę Henryka To-
masi. 1959 r. „Flamarens", bohater­
ka Atsuko. Bénoit ofiaruje swoją dy-

Francuskiej, której jest najmłodszym 
członkiem, wchodzi na miejsce ko­
mediopisarza Porto-Riche. Nowa po­
wieść: ,;Le Déjeuner de Sousceray-

swoje idylle, które go nieraz słono 
kosztowały, był zajęty ciągle kombi­
nowaniem intrygi nowej powieści. 
Poza tem uczynny, chętnie pomaga-

rac" tło francuskie, bohaterka Ar- 3W mniej szczęśliwym przyjacio-
manda. 1932 r. „L'Ile Verte" (Zielo­
na Wyspa) ,Andréa, 1933 r. Fort 
de France (Aïssé), tło Martynika, 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

łom. Osobiście raz tylko miałam a 
nim do czynienia. Stefan Krzywo-
szewski, redaktor tygodnika „Świat" 
w którym stale pisywałam, zwrócił 
się do mnie, abym uzyskała od Benoit 
autoryzację na druk jednej z jego 
powieści — zdaje się, że chodziło 
o „Koenigsmark" — bezpłatnie. W 
zamian za to ofiarowywał się zna­
leźć wydawcę polskiego, na tę po­
wieść. Byłam jeszcze początkującą 
dziennikarką vel krytykiem literac­
kim i trochę się bałam, jak to przyj­
mie Bénoit, który mnie przedtem 
widział raz czy dwa w redakcji „Nou­
velles Littéraires". Otóż zobaczy­
łam nieco korpulentnego, mile u-
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POLSKA-SZWECJA 

Między Polską a Szwecją podpisany 
został protokół o wymianie towarowej 
i płatnościach do końca kwietnia 1963 r. 
— o czym doniosło „życie Warszawy". 
Protokół przewiduje wzrost obrotów o 
15 procent w stosunku do poprzedniego 
okresu. Polska będzie eksportowała 
więcej artykułów rolno-spożywczych' 
oraz takich artykułów przemysłowych 
jak tekstylia, meble, porcelana itp. 
Szwecja natomiast zwiększy dostawy do 
Polski maszyn i urządzeń inwestycyj­
nych oraz cynku i in. 

Wprawdzie bilans handlowy kształtu­
je się dla Polski pomyślnie, ale bilans 
płatniczy wypada ujemnie, bo Poska ko­
rzysta dotyczezas z usług transporto­
wych szwedzkiej floty handlowej. 

'(FEC); 

AKDW95 
A 8 7 4 
T 6 5 

NOWOŚĆ! 
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NOWOŚĆl 

„MATKI I ZONY i i  

już jest w sprzedaży dawno zapowiadana książka, która 
stanowi kontynuację porywających wyobraźnię opowiadań, 

zebranych w pierwszej książce tego samego autora 
pt. „Dramat i Opatrzność". 
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171, BATTERSEA CHURCH ROAD, LONDON, S.W.ll 
1 we wszystkich księgarniach polskich. 

Po ataku pikowym grę można łatwo 
przegrać. Decyzja o wyniku leży już w 
pierwszej lewie. 

Jeśli S pierwszą lewę weźmie asem pi­
kowym, gry już wygrać nie może. W 
każdym razie musi atutować trzykrot­
nie. Później W z asem treflowym po­
wstrzyma się do trzeciego zagrania. 
Gdy zabije dopiero trzecie trefl S odcię­
ty jest od stołu i musi oddać dwa kara. 

Manewr ten nie uda się jeśli as pi­
kowy będzie zachowany na stole. Dla­
czego? Bo jeśli W dwukrotnie przepuś­
ci trefle, wtedy już asa treflowego nie 
weźmie. Trzecie trefl z ręki poleci na 
asa pikowego i jedynymi dwiema lewami 
do oddania będą dwa kara. 
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PRZED NOWYM AKTEM JEDNOSTRONNYM 
(Dokończenie ze str. 1) 

nego pokoju z wsch. Niemcami prze a cie gen. Norstada jako naczelnego do-
końcem tego roku, możliwe we wrześ- wódcy sił zbrojnych Przymierza 
niu. Ale Chmszczow — dodaje uspo- stanowi dodatkową zachętę. 
kajaj:;2o cytowane pismo — będzie 
się starał, według przypuszczeń, zro- RZĄDY WOJSKOWE W PERU 
bić to bez narzucania niebezpiecznej A POLITYKA STANÓW ZJED. 
próby sit! w Berlinie". Przez taką pQ interwencji junty wojskowej, 
ostrożność Moskwy rozumie kores- która unievvażniła wybory czerwcowe 
pondent takie sformułowanie trak- . Qbjęla rząd> prezydent Peru Ma-
tatu, które pozostawiało by prawa nuej prado ZOstaYł zmuszony do re-
zachodnich mocarstw na terenie Ber : fifannw;sko ieiro obiał ire 
lina bez zmiany i pozwalało na za 
stosowanie dawnej - formuły ś.p. J. 
Fostera Dullesa o traktowaniu wsch. 
niemieckich przedstawicieli po za­
warciu traktatu Moskwa-Pankow, ja­
ko — po prostu — sowieckich agen-

zygnacji i stanowisko jego objął ge­
nerał R. Perez Godoy. W odpowiedzi 
na to Stany Zjednoczone zawiesiły 
stosunki dyplomatyczne z Peru oraz 
finansową pomoc, obiecaną temu kra­
jowi w wysokości 100 mil. doi. na 

ko - po prostu - sowieckich agen- podstawie pr0gramu Przymierza dla 
$ów. „The Sunday Telegraph" z tej postępu> ogłoszonego w roku ubieg-
że daty informuje w tym samym du 
ćhu, wskazując ponadto na wymowę 
manewrów wojsk Paktu Warszawskie-

łym w Punta del Este. 
Interwencja wojska nastąpiła po 

wyborach, w których żaden z trzech 
go, przewidzianych tego roku na kandydatów na Prezydenta nie uzys-
nriol/o^o L'1/oln i słll 7.VP (in . . . . • -« r • _ i _ J 
^~ ° - - kandydatów na rrezyueuia me u 

większą skalę i mających służyć do ka} potrzebnej ilości głosów, a ponad-
zastraszenia zachodniej opinii. .... •—< to pojawiły się oskarżenia, że lewi-tu {jujci vv xiy 7 — • 

Informacjom w sprawie zamiarów C0Wy kandydat Haya delia Torre, 
Moskwy towarzyszą dość niepokojące przywódca ugrupowania APRA, sfał-
komentarze prasy zachodniej, próbu- SZ0Wat ich wyniki w niektórych okrę-
jące bagatelizować ewentualny, nowy gac},. Polityk ten rzekomo gotował 
krok ofensywny Sowietów na terenie sję do objęcia władzy siłą i wtedy 
Niemiec. „New York Herald Tribu- doszło do interwencji armii, 
ne" z 29 lipca w przeglądzie wypad- peru jest, po Brazylii i Argenty-
ków tygodnia pisze aż nazbyt filo- n;e trzecim, co do obszaru a — jesz-
zoficznie, że jak przyzwyczajono się cze — p0 Kolumbii, czwartym pod 
do berlińskiego muru, tak „następną Względem zaludnienia, 11 miliono-
rzeczą, jaką Zachód będzie miał do wym krajem Ameryki Łacińskiej, 
zniesienia i wytrzymania może być czyii jeg0 r0la na płd. amerykańskim 
długo zapowiadany traktat Moskwd- kontynence nie jest do zlekceważenia. 
Panków". Stosunki Peru ze Stanami Zj. były 

Postawa tego rodzaju wobec groź- dotąd poprawne i zwłaszcza peruwiań-
by nowego aktu jednostronnego Rosji ska armia, na podstawie programu 
na terenie niemieckim jest objawem wzajemnego bezpieczeństwa z 1952, 
niepokojącym. Z jednej strony pisze współpracowała ściśle z siłami zbroj-
się wiele o słabości wewnętrznej So- nymi Stanów. Wielu oficerów peru-
wietów i kryzysie w łonie komuniz- wiańskich szkoliło się w amerykań-
mu, a z drugiej — przygotowuje się skich ośrodkach ćwiczebnych na tere-
opinię do tolerowania nowego kroku nie panamskiej strefy kanałowej, co 
Jej że „osłabionej i gotowej do poko- zacieśniało przyjazne stosunki, 
jjowego współżycia" Rosji Sowieckiej Tym boleśniej odczuto w wojsko-
na tak ważnym i kluczowym obsza- wych kołach Peru gwałtowny sprze-
rze podzielonej Europy. Już zeszło- ciw Waszyngtonu na interwencję po-
roczny fakt dokonany w postaci mu- lityczną armii, podyktowaną obawami 
ru berlińskiego był fatalnym dotrzaś- przed rządem torującym drogę ko-
nięciem „żelaznej kurtyny" między ipunizmowi. Było to tym bardziej 
komunistycznym światem niewoli a zaskakujące, że analogiczna interwen-
Zachodem, które podważyło nadzieje cja wojskowa w Argentynie, gdzie 
ujarzmionych narodów na runięcie usunięto prezydenta Frondizi i in-
jej i wolność. Jednostronne choćby stalowano prez. Guido, skończyła się 
zawarcie traktatu z reżimem Panków uznaniem — właśnie ostatnio — no-
będzie, w każdym wypadku i jakkol- wego reżimu przez Waszyngton. W 
wiek by to interpretowano, nową ce- Brazylii także, po dymisji Janosa 
giełką umacniającą dzisiejszy sta- Quadros, armia wymusiła zmianę 
tut terytorialny Europy, w ramach konstytucji i dopiero po tym dopuś-
którego jej wschodnia część pozos- ciła nowego prezydenta Goulart'a do 
taje w imperium Moskwy. Będzie to objęcia władzy, czemu nie przeciwsta-
zarazem nowe ustępstwo Zachodu na wiały się Stany Zj. 
śliskim terenie podzielonego tragicznie Przymierze dla Postępu prez. Ken-
kontynentu naszego, ustępstwo więc nedy uzależnia pomoc od demokra-
na niebezpiecznej równi pochyłej... tyczności ustroju płd. amerykańskie-

Możliwość ofensywnej inicjatywy go państwa, do pomocy tej aspirują-
sowieckiej jest dziś tym prawdopo- cego. Równocześnie jednak przykład 
dobniejsza, że Przymierze Atlantyc- Kuby i rewolucji dr Fidel Castro 
kie — rosnąc wprawdzie w siły — wskazuje, że za demokratycznymi 
ulega jednak przegrupowaniu we- hasłami lewicowych ugrupowań kry-
wnętrznemu pod wpływem konsoli- je się w Ameryce Łacińskiej często 
d-cji i usamodzielniania się zach. groźba komunizmu. Nasuwa się więc 
Europy. Ponadto prez. Kennedy, któ pytanie, czy kraje tej części konty-
rego czekają na jesieni wybory kon nentu dojrzały do demokracji? czy 
gresowe, napotyka wiele trudności dyskryminacja choćby czasowego 
również w polityce wewnętrznej i na wpływu na politykę armii, może je-
terenie zach. półkuli, w państwach dynego tam czynnika stałości i dys-
Ameryki Łacińskiej. Dymisja wresz- cypliny, jest uzasadniona? 

Oficerów peruwiańskich łęczyła w 
szkołach amerykańskimi świado­
mość groźby i niebezpieczeństwa ko­
munistycznego, czemu teraz dają wy­
raz zagradzając drogę do władzy gru­
pie politycznej APRA, w której ele­
menty tej groźby widzą. Trudno się 
dziwić ich rozczarowaniu, kiedy oka­
zuje się, że zdaniem decydujących w 
tej dziedzinie kół politycznych Wa­
szyngtonu niebezpieczeństwo czerwo­
ne z tej strony nie grozi. Czyżby 
amerykańscy spece z dalekiego Wa­
szyngtonu, profesorowie-doradcy Bia­
łego Domu byli kompetentni do oce­
ny sytuacji w Peru? Dotychczasowe 
ich osiągnięcia odnośnie do innych 
krajów nie dają im tytułu do sławy. 

FRANCO MIANUJE NASTĘPCĘ 

Brytyjski premier Macmillan nie 
był jedynym europejskim szefem rzą­
du, który dokonał ostatnio radykal­
nej zmiany swego gabinetu. Operac­
ja, którą przeprowadził przed nim 
szef rządu i zarazem dyktator Hisz­
panii gen. Franco miała jeszcze więk­
sze znaczenie dla ustroju, który na 
półwyspie iberyjskim po pokonaniu 
komunizmu się ustalił. 

Franco bowiem nie tylko zdymisjo­
nował blisko jedną trzecią gabinetu, 
zastępując starszych ministrów młod­
szymi, ale mianował po raz pierwszy 
wicepremiera, który w sytuacji we­
wnętrznej Hiszpanii zyskuje zara­
zem oczywisty charakter ewentual­
nego następcy obecnego dyktatora. 
Na stanowisko to mianowany został 
odpowiadający stopniem marszałkowi 
innych armii generał-kapitan Agustin 
Munoz Grandez,, 66-letni szef szta­
bu generalnego i najbliższy od lat 
współpracownik i przyjaciel gen. 
Franco. Po wojnie z czerwonymi, w 
której gen. Grandez brał czynny u-
dział, zosta! on sekretarzem general­
nym Falangi i cieszył się niezmien­
nie całkowitym zaufaniem dyktato­
ra. Posiada też w społeczeństwie o-
gromny autorytet, jako człowiek zna­
ny ze swojej skromności osobistej, 
bezinteresowności i nieskazitelnego 
charakteru. Jest też po wojskowemu 
małomówny, co okazał niedawno przy 
sposobności strajku i pogłosek o za­
chwianiu się rządu. Udzielił wtedy 
prasie wywiadu, składającego się z 
siedmiu słów: „Nie, panowie, rząd 
Franco nie upadnie. Do widzenia". 

Dekret, mianujący gen. Grandez 
wicepremierem przewiduje, że będzie 
on zastępował Caudilla „w razie je­
go wakacji, nieobecności albo choro­
by" i według powszechnej opinii sta­
nowi zarazem wyznaczenie go na na­
stępcę w razie śmierci dyktatora. 
Równocześnie przewiduje się, że na­
stępstwo to polegać ma na przekaza­
niu władzy przyszłemu królowi w oso­
bie obecnego pretendenta Don Juana 
albo jego syna Juana Carlosa. Nowy 
rząd ma być też rządem liberalizacji 
i torowania drogi Hiszpanii do Euro-
pejskej Wspólnoty Gospodarczej. 

Z. S. 

Z WĘDRÓWEK PO ANGLII 

Ślady Rzymu na wzgórzach Durham 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA Li RYK PR1NTERS 
171 Battersea Church Ki S. W. 11 

Drogą wśród pustaci i wrzosowisk, 
poprzez pasma wzgórz, pod niskim nie­
bem, na wskroś hrabstwa Durham, do­
jeżdżamy do Corbridge. Miasteczko nad­
rzeczne, krzywe, tkwiące jeszcze w 
Średniowieczu, a niejednym okruchem 
swych murów w starożytności. 

Kościół ciemny i mały, poklasztorny, 
w dużej części saksoński. Wiele kamieni, 
nawet całe ich zespoły są rzymskie, 
przeniesione z niedalekiego fortu. Gdzieś 
w drugiej połowie ósmego wieku wznie­
siono tą świątynię, której piękno — 
przytłaczająco ciężkie a przecież oczy­
wiste trwa do dziś, nieco tylko nadwąt­
lone późniejszymi przeróbkami i dodat­
kami. 

Obok kościoła, jeszcze w obrębie cmen­
tarza, dom-wieża: plebania czy raczej 
„wikarówka" — „Vicar's Pele", z prze­
łomu XIII i XIV wieku. Wygląda bar­
dziej na fortecę niż na dom sługi bożego 
i dobrze ilustruje sobą warunki w jakich 
się tu wtedy żyło, blisko północnej gra­
nicy. Wieża, zaopatrzona w małe okien­
ka — strzelnice na wysokości pierwsze­
go i drugiego piętra i jedyne wąskie 
drzwi pod ostrołukiem, zbudowana jest 
w całości z rzymskich kamieni. Ma to 
posmak symbolu: przypomina że — do­
słownie — z kamieni Starożytności wy­
rosło Średniowiecze, że wzniesiono z 
nich, acz niewprawnie, ale przecież pięk­
nie dom nasz: kulturę europejską. 

Ruszamy więc uliczkami ku polom, ku 
źródłu owych kamieni, tam gdzie nie­
gdyś wznosiło się Corstopitum, przy­
graniczny fort. Miejsce gdzie ładu i 
piękna strzegł rzymski wartownik. Jest 
tu zielono i mówi się głosem stłumionym 
Tak właśnie być powinno na rodrnnym 
cmentarzu. 

Obóz był przede wszystkim składem 
zboża. Zachowały się, odkopane dziś fun­
damenty i podłogi spichlerzy z dobrze 
przemyślanym systemem wentylacyj­
nym, obok magazyny, dalej baraki 
świątynie, budynki dowództwa. 

Prowizoryczne muzeum zawiera lo­
kalne wykopaliska. Nagrobki, ceramika, 
broń, monety, narzędzia. Wszystko co 
służyło do pracy, walki i zabawy, tym 
legionistom wysłanym w zapadły, zim­
ny i ch nurny zakątek Imperium. 
Wszystko co złożyli w ziemi na wielo­
wiekowy, niezamierzony depozyt, a co 
dziś ziemia oddał, „późnym wnukom". 
Kubek i kości do gry, narzędzia ciesiel­
skie i kowalskie, topory, oksze — żywe 
pra-wzory średniowiecznej heraldyki. 

W gablocie z fragmentami uzbrojenia 
dwa okucia słynnych syryjskich łuków i 
łuski karaceny. Mniejsze od polskich, 
siedemnastowiecznych i bardzo mister­
nie wykonane. Zachodziły na siebie i by­
ły łączone ogniwami wykonanymi jak i 
one same z brązu. Przymocowywano je 
również do podkładu ze skóry lub tka­
niny. Łuski o przeciętnej powierzchni 
centymetra kwadratowego mają kształt 
pięcioboków o dwóch dłuższych bokach 
równoległych. Są starannie wyprofilowa­
ne i zaopatrzone w trzy otwory: dwa 
boczne do zakładania ogniw a środkowy 
do przymocowywania łuski na podkła­
dzie. Serce bije mocniej gdy patrzyó na 
przedmiot tak znajomy tak związany z 
tradycjami naszego rodzimego S?rma-
tyzmu a przecież starszy cd początków 
historii Polski o dobre osiem wieków. 

Ale obok przedmiotów grubego użyt­
ku widnieją inne, wykonane ku zaspoko­
jeniu głodu piękna, a także ku czci bo­
gom i cieniom zmarłym. Wśród nagrob­
ków dwa poświęcone są dzieciom, dziew­
czynkom. Zachowały się ich imiona: pię­
cioletnia Ahtehe, córka Nobilisa i Ertola 
córka Sudrenusa. Zwano ją Vellibia. Mu­
siała lubić grę w piłkę: na niezdarnie 
wyrzeźbionym portrecie ściska ją jesz­
cze do dziś, mocno, mocno, obu rączka­
mi. 

Na innych rzeźbach bogowie, herosi, 
ludzie i zwierzęta. Najciekawszym chy­
ba z tych pomników domorosłej sztuki 
żołnierskiej, a może tubylczej jest lew 
stojący na ciele zabitego jelenia. Artys­

ta nigdy zapewne nie widział żywego 
Króla Czworonogów: uczynił go nie wie­
le większym od pudla i wyposażył w 
uśmiechniętą twarz starego wieśniaka... 

Obóz jest pusty. Znudzony stróż w 
swej budce z biletami i przewodnikami 
w niczym nie przypomina wartownika z 
dwudziestego legionu. Pozostawiamy go 
wśród trawy i kamieni, a sami, wydani 
już zadumie i przeszłości ruszamy dalej 
na zachód. 

Mieczysław Paszkiewicz 

KRONIKA TYGODNIA 
23 lipca 

Ostatni wagon pociągu pospiesznego 
na trasie Paryż—Marsylia spadł z wia­
duktu w głęboką przepaść, grzebiąc pod 
gruzami ok. 40 os b, które poniosły 
śmierć. 

Ok. 200 milionów osób śledziło w USA 
i w Europie transmisję telewizyjną z 
Ameryki wprost do Europy i odwrotnie, 
przekazywaną przez telewizyjnego sate­
litę „Telstar". Transmisja trwała 18 mi­
nut i przekazywana była przez sieć sta­
cji europejskich w ramach „Eurowizji". 
Odbiór programu był na ogół bez za­
rzutu. 

24 lipca 
Kennedy oświadczył stanowczo, że w 

żadnym wypadku nie zdewaluuje dolara. 
Spowodowało to zniżkę cen złota n gieł­
dach światowych. 

Spaak ogłosił nowy plan stopniowego 
tworzenia uiiii politycznej państw 
Wspólnego Rynku, który by dawał moż­
ność uzgodnienia spraw między W. Bry­
tanią i Commonwealthem. Plan ma po­
parcie Włoch. 

Wg wiadomości z Pekinu w Laosie wy­
buchły znowu walki między komunistami 
a oddziałami pro-zachodnimi. 

25 lipca 
Rząd Ben Chedy w Algerze jest w sta­

nie rozkładu. Ben Bella opanował 2/3 
kraju i przeprowadza swe zamysły dyk­
tatorskie. Kabylowie zapowiadają walkę 
zbrojną przeciwko Ben Belli. Francja za­
powiedziała możliwość interwencji w o-
bronie ludności europejskiej na wypadek 
pogłębiania się anarchii. 

Rada N.A.T.O. jednomyślnie zatwier­
dziła gen. Lemnitzera na stanowisko 
głównodowodzącego wojsk paktu atlan­
tyckiego. 

W O.N.Z. lord Home wygłosił ostre 
przemówienie ostrzegające przed uży­
ciem siły w stosunku do Katangi. 

26 lipca 
Rząd Macmillana otrzymał wotum za­

ufania w Izbie Gmin po przedstawieniu 
planu polityki gospodarczej. 

Nasser wezwał publicznie ludność Sy­
rii do rewolty i nazwał króla Saudi Ara­
bii „idiotą". 

27 lipca 
W. Brytania postanowiła spłacić ca­

łość półtoramiliardowej pożyczki za­
ciągniętej przed rokiem w Międzynaro­
dowym Funduszu Monetarnym dla u-
chronienia funta przed dewaluacją. Ko­
ła finansowe uważają spłatę za dowód 
doskonałej pozycji gospodarczej Anglii. 

Kennedy odbył naradę z delegatem 
amerykańskim na konferencję rozbroje­
niową w Genewie, Deanem, by zmodyfi­
kować żądanie amerykańskie kontroli 
wybuchów jądrowych. Pentagon stwier­
dza, że może wykryć każdy wybuch pod­
ziemny na kuli ziemskiej przy pomocy 
nowych aparatur. 

Prezydent Filipin, Macapagal, oświad­
czył, że Filipiny rozważają możliwość 
sfederowania się z projektowaną Unią 
Malazyjską, do której będą należeć Ma­
laje, Singapore, Borneo brytyjskie i 
Sarawak, 

„Union Miniere" najpotężniejszy kon­
cern przemysłowy w Katandze, odmó­
wiła stanowczo płacenia podatków i u-
działu w zyskach centralnemu rządowi 
kongolijskiemu. Sumy te są podstawą 
dobrobytu Katangi. 
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box 115, Oslo. — W PORTUGALII: kwart 86 esc., rocz 120: A Zieliński 
Lisboa Central Caixa Posta) Nr 110 - W SZWAJCARII: fr.szw mies 2.00 
•iwart 6.60; Maria Wasung 6 rue des Lilas Genève i lanus? Rakowski 
Mainaastr. 28 Zurich. - W SZWECJI: koron: mies 3.60, kwart 10. rocz­
nie 36; Polski Komitet Pomocy Jnngfrugatan 30/11 Stockholm - Wfc 
WŁOSZECH: lirów: kwart 700; W Zahorski Associazione Combatt Po 
lacchi. Via Licia 19-» Roma; należność wpłacać przekazem pocztowym -
W ARGENTYNIE: prenumerata roczne $«.00 (w przeliczeniu!: Tadeus* 
Dąbrowski, „Libreria Polaca" Serrano 2076 Buenos Aires - W BRA 
2YI.il: półroczni" $4 00 rocznie $8.00. — W AUSTRALII: „Vistula" (Au 
stralia) Pty Ltd Daking House Rawson Place, Sydney; „Społem" 64 
Tapleys Hill Rd Royal Park Adelaide S.A.; R Gronowski 23, Clifton 

Str., Richmond E. 1 Vie. kwart Î1.0.0A rocznie Ï3.15.0A. - W KANA­
DZIE: rocr.nie $8.00: .Gryf London. - W PŁD. AFRYCE: kwart. 16/6 
rocznie — 60/-; prenumeraty przyjmuje bezpośrednio „Gryf" Publications 
Ltd. — W STANACH ZJEDNOCZONYCH: Prenumerata kwartalna: $2.10 
półroczna: $4.00. Przedstawicielstwa: „Gryf Publications" W Bień­

kowski 788 UamptOD A. Schenectady N.Ï Pollsb American Book Co.. 
1186 Milwaukee Are. Chicago 22 11L} .Księgarnia Ludowa" L Żnkow-
iki 6347 Chene St., Detroit 11. Mich, USA; Polska Składnica Taniej 
Książki ..Pollnralco' 2109 Robinwood Prenne Toledo 2 Ohio 
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